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Państwowa Rada Kolejowa.
W czasach obecnych krytyka parlamenta*  

ryzmu stanowi u nas jeden z najwdzięczniej*  
szych tematów politycznych dla publicystyki 
politycznej. Nie będziemy tu powtarzali jej 
niemal, że już oklepanych wywodów. Chodzi 
przecież o to, co w miejsce parlamentu albo 
w uzupełnieniu jego stawiamy. A tu zacho*  
dzi pospolicie fakt, że strona pozytywna 
kwestji zostaje zaniedbana.

Pozwolimy sobie na małe porównanie z 
dziedziny komunikacji. Koleje od stu lat 
przewożą towary. Prawo taryfowe, oparte 
o bardzo szczegółową nomenklaturę, wyma« 
gającą od każdego pracownika kolejowego 
znakomitego towaroznawstwa, zostało spe*  
cjalną gałęzią wiedzy. Stawki taryfowe sta*  
nowią wynik żmudnych obliczeń matematy*  
cznych z jednej strony, starcia się intere*  
sów kolei i poszczególnych sfer gospodar*  
czych z drugiej. W tym momencie przycho*  
dzi nowy środek lokomocji — autobus. A nie 

tylko nazywa się niegramatycznie, lecz W 
zakresie taryf przekreśla dziesiątki lat pracy 
naukowej kolejowców i zaczyna od najbar*  
dziej prymitywnych obliczeń. Słoma czy 
biżuterja opłaca stawkę zależną od miejsca, 
jakie zajmuje, lub od każdorazowego widzi 
mi się poszczególnego przedsiębiorcy tran*  
sportowego, a nie od jakichś tam zasad eko*  
nomicznych i kalkułacyj.

W zakresie parlamentaryzmu zachodzi 
coś podobnego. Każda zasada wyborcza ma 
za sobą literaturę. Walka wprawdzie nie 
jest ukończona. Niema wszakże miejsca w 
parlamencie, któreby nie zostało osiągnięte 
i starciem piór i nawet zmaganiem fizycz*  
nem. A gdy dziś stawiamy obok parlamen*  
tu lub częściowo zamiast niego rady gospo*  
darcze, to w ich ustroju kierujemy się klu*  
czarni wręcz przygodnemi, wracamy do 
form prymitywnych.
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Reprezentacje gospodarcze o tyle już je*  
dnak uzyskały prawo obywatelstwa w dzi*  
siejszym ustroju państwowym, że lekceważ 
żenie ich podstaw wyborczych nie jest 
usprawiedliwione. Glos tych reprezentacyj 
jest dzisiaj tak ważki, że chodzić powinno 
o to, by był w pełni wartościowy.

U nas zresztą o wiele mniej było mowy 
o przedstawicielstwie interesów, aniżeli do*  
konano w tym zakresie wysiłków organiza*  
cyjnych. Aparat reprezentacji gospodarczej, 
przewidziany przez konstytucję, nie jest 
jeszcze zmontowany. W zakresie przedsta*  
wicielstwa lokalnego dopiero w ostatnich 
czasach utworzono izby przemysłowo * han*  
dlowe na obszarze województw centralnych 
i wschodnich w uzupełnieniu istniejących 
już przed wojną izb w dzielnicach połud*  
niowej i zachodniej. Izbom rolniczym po*  
szczęściło się o wiele mniej. Zaraz po woj*  
nie powołano je jedynie w województwach 
zachodnich na podstawie dawnej ustawy 
pruskiej. O ile zaś chodzi o pozostałe części 
państwa, wiele było dyskusyj i projektów za*  
równo w sejmie i rządzie, jak w organiza*  
cjach rolniczych i prasie fachowej, ale dopie*  
ro przed dwoma laty ukazał się dekret o 
izbach rolniczych, a na jego podstawie do*  
tychczas — i to dopiero ostatnio — utwo*  
rzono zaledwie jedną izbę - warszawską. 
Dotyczą te wyniki jedynie samorządu go*  
spodarczego lokalnego, który jest czemś ró*  
wnorzędnem z samorządem ogólnym miej*  
skim lub ziemskim, to znaczy rozważa i de*  
cyduje sprawy znaczenia miejscowego; 
wchodzić w atrybucje organów ogólno*pań*  
stwowych w zasadzie nie powinien. A jeżeli 
czyni to niekiedy, staje się to wskutek nie*  
istnienia reprezentacji gospodarczej ogólno*  
państwowej, którą ustanowiła konstytucja 
marcowa pod mianem Najwyższej Izby Go*  
spodarczej, której powołanie dotychczas 
jest uważane na przedwczesne.

Dziś brak jej zastępowano całym szere*  
giem rad, komitetów lub komisyj specjał*  
nych. Przy wielu ministerstwach powołano 
rady opinjodawcze społeczne w zakresie 
ich kompetencji, np. państwową radę rolni*  
czą, państwową radę samorządową, kilka 
komisyj międzyministerjalnych i trzy glo*  
śne, lecz krótkotrwałe komisje opinjodaw*  
cze przy Prezydjum Rady Ministrów (rolni*  
czą, przemysłową i pracy), nie licząc korni*  
syj o specjalnych zadaniach chwilowych, jak 

ankietowa, reformy taryfy celnej etc. Po*  
mijając ostatnie, ogólną cechą tych rad i ko*  
misyj był lub jest brak określonej kompe*  
tencji. Włożono na nie obowiązek opinjo*  
wania, nie zastrzeżono jednak dla nich pra*  
wa opinjowania. Zwoływano je rzadko, 
kiedy poszczególny minister pragnął zasią*  
gnąć w tej lub owej kwestji zdania kół fa*  
chowych. Nie miał on wszakże obowiązku 
poddać każdego swego projektu ustawy lub 
rozporządzenia tych kół, w danej radzie lub 
komisji reprezentowanych. W tych warun*  
kach opinjodawstwo rad i komisyj wymię*  
nionych spadało do roli zgoła drugorzędnej.

Na tem tle bardzo korzystnie odbija do*  
biegająca dziesięciolecia działalność Pań*  
stwowej Rady Kolejowej. Utworzona zo*  
stała ona ustawą z dnia 15 kwietnia 1921 (Dz. 
Ust. Nr. 38, p. 226) i obdarzona specjalnym 
statutem, przewidującym trzyletnie jej ka*  
dencje. Obecnie jest więc na ukończeniu 
trzecia kadencja. Z pierwszych dwu (od 
IV. 22 do IV. 25 i od IV. 25 do IV. 28 r.) 
zostały opublikowane w swoim czasie szcze*  
golowe sprawozdania. Ujawniają one, a 
ujawnią i następne wielce ożywioną i owoc*  
ną działalność Rady i jej komitetów. Pań*  
stwowa Rada Kolejowa była istotnie w swo*  
im zakresie do pewnego stopnia sui generis 
parlamentem gospodarczym.

Na rozwój jej dodatni w tym kierunku 
wpłynęło kilka pomyślniejszych okoliczno*  
ści. Z natury rzeczy nie wydaje ona opinij, 
któreby dla rządu były w jego polityce ko*  
munikacyjnej wiążące. Ma jednakże okre*  
ślony i to dość szeroki zakres kompetencji. 
Wyliczenie jego w statucie Rady nie ma 
charakteru przykładowego, czemby się mo*  
glo ją zajść, lecz wkłada wyraźny obowią*  
zek na ministerstwo składania Radzie spra*  
wozdań i planów, dotyczących gospodarki 
kolejowej, taboru i parowozów oraz zasiąga*  
nia opinji jej w sprawie budowy dróg, to*  
rów, stacyj i urządzeń kolejowych, zasad 
eksploatacji kolei państwowych i koncesjo*  
nowania prywatnych, regulaminu przewozo*  
wego i wszelkich norm taryfowych. Innemi 
słowy, obowiązkowe doradztwo daje repre*  
zentowanym w Radzie kolom możność wy*  
powiadania się w sprawie projektów mini*  
sterstwa, stawiania własnych wniosków, 
przygotowania się zawczasu do zmian wpro*  
wadzonych przez ministerstwo w zakresie 
taryf, przewozów etc., a jakkolwiek gloso*  
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wania Rady mają znaczenie jedynie deklara*  
cyjne i ministerstwo ma prawo pójść za gło*  
sem mniejszości Rady lub swoją drogą, au*  
torytet uchwał Rady nie pozostawał bez po*  
ważnego wpływu na jego działalność.

Drugim czynnikiem pomyślnego rozwoju 
Państwowej Rady Kolejowej jest szeroki 
zakres kompetencyj Ministerstwa Komunia 
kacji. W innych ministerstwach uchwały 
czy to stałych rad, czy ad hoc zwoływanych 
konferencyj, naj życzliwiej potraktowane 
przez ministra, poddawane być muszą z re*  
guly przez niego decyzji ostatecznej Prezy*  
djum Rady Ministrów lub uzgodnione z in*  
nemi ministerstwami, przyczem ścierają się 
różne poglądy, a nieraz wymagają ponadto 
przewlekłej i ciernistej drogi ustawodawczej. 
W rezultacie z tych uchwał zostają często*  
kroć niewiele znaczące strzępy, jeśli wogóle 
sprawa nie ulega przedawnieniu wskutek 
procedury jej załatwiania. Minister Komu*  
nikacji jest pod tym względem wśród swoich 
kolegów w rządzie o tyle szczęśliwiej usy*  
tuowany, że pokaźną część najdonioślej*  
szych funkcyj swojego urzędu decyduje w 
ostatniej instancji. Podnosi to odpowie*  
dzialność, ale zarazem i znaczenie Państwo*  
wej Rady Kolejowej. To też pomimo, że 
członkowie Rady nie pobierają djet i ani 
osobiście ani dla reprezentowanych instytu*  
cyj nie ciągną z udziału w niej żadnych uprą*  
wnień (do takiego curiosum, że nie korzy*  
stają poza posiedzeniami z bezpłatnych prze*  
jazdo w, przysługujących bez specjalnej ra*  
cji po całym kraju i posłom sejmowym, i w 
znacznej mierze prasie lub rozmaitym in*  
stytucjom), jednakże zainteresowanie człon*  
ków Rady pracami jej, frekwencja na po*  
siedzeniach i stopień aktywności w obra*  
dach niewiele pozostawiają do życzenia. To 
również było stale poważnym czynnikiem 
żywotności Rady.

Im zaś większe jest jej znaczenie, im po*  
ważniejszy autorytet, im skuteczniejsza dy*  
skusja i uchwały, tem większą rolę przywią*  
zywać należy do samej konstrukcji i organi*  
zacji Państwowej Rady Kolejowej. Chodzi 
o to, żeby doniosłe interesy gospodarcze by*  
ły tam reprezentowane możliwie wszech*  
stronnie, a zarazem równomiernie, ażeby nie 
były z jednej strony pominięte lub zlekce*  
ważone niektóre z nich, chociaż z kolejnie*  
twem ściśle związane i dlań stanowiące po*  
zycję istotną, a z drugiej strony ażeby w Ra*  

dzie nie było balastu reprezentacji zanadto 
szczegółowej albo zbyt rozbudowanej. Na*  
leży bowiem dążyć do tego, by głosy w Ra*  
dzie były możliwie równie ważkie.

Sprawa składu Państwowej Rady Kolej o*  
wej dotychczas regulowana była według sta*  
tutu z r. 1921 i następnych jego zmian usta*  
wodawczych. Pierwotnie składała się: 1) z 
delegatów 7 ministerstw (przemysłu i han*  
dlu, rolnictwa, poczt i telegrafów, skarbu 
robót publicznych, aprowizacji, spraw woj*  
skowych); 2) z przedstawicieli 10 większych 
miast z wyboru rad miejskich oraz przed*  
stawicieli powiatowych ciał samorządowych 
po jednym od każdego województwa; 3) 
z 16 przedstawicieli organizacyj gospodar*  
czo * społecznych, które oznacza na każdą 
kadencję Minister Komunikacji; 4) z przed*  
stawicieli dyrekcyjnych rad kolejowych i 5) 
6 znawców kolejnictwa z nominacji Mini*  
stra. Faktycznie w pierwszej kadencji ogó*  
lem było 56 członków: 6 delegatów mini*  
sterstw (prócz aprowizacji), 7 miast (War*  
szawa, Łódź, Lwów, Kraków, Poznań, Byd*  
goszcz, Brześć), 15 województw (prócz wi*  
leńskiego), 16 przedstawicieli organizacyj 
gospodarczo * społecznych, 8 delegatów rad 
dyrekcyjnych (prócz katowickiej) i 4 fa*  
chowców.

Pod koniec kadencji w składzie jej prze*  
prowadzono pewne zmiany ustawą z 12 
czerwca 1924 r. (Dz. Ust. Nr. 59, poz. 595), 
mianowicie w związku z wcieleniem do Rze*  
czypospolitej ziemi wileńskiej i Górnego 
Śląska powiększono ustawowo liczbę miast 
reprezentowanych w Radzie do 12, a orga*  
nizacyj gospodarczo * społecznych do 20. W 
tymże czasie przedstawicielstwo zniesionego 
ministerstwa aprowizacji zastąpiono delega*  
tem ministerstwa spraw wewnętrznych. Na 
tak zmienionej podstawie powołano drugą 
kadencję Rady w składzie faktycznym 68 
delegatów (7 od ministerstw, 11 od miast, 15 
od województw, 20 od organizacyj, 9 od rad 
dyrekcyjnych i 6 fachowców).

Przed powołaniem trzeciej kadencji skład 
Rady uległ dalszemu zwiększeniu (rozporzą*  
dzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z mocą 
ustawy (Dz. Ust. 1928, Nr. 15, poz. 108), 
mianowicie podniesiono liczbę przedstawi*  
cieli organizacyj gospodarczo * społecznych 
do 30, fachowców zaś do 10. Obecny skład 
ustawowy Rady stanowi więc: 7 delegatów 
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ministerstw, 12 — miast*),  16 — województw, 
30 — organizacyj, 9 — rad dyrekcyjnych 
oraz 10 fachowców, ogółem 84 członków, 
74 zastępców (wszystkich członków prócz 
fachowców) oraz minister i wice?minister ko? 
munikacji, jako przewodniczący i wice?prze? 
wodniczący. Biorąc pod uwagę, że wielu 
zastępców reprezentuje inne organizacje, niż 
członkowie, a przeto biorą udział w obra? 
dach, spostrzegamy, że Państwowa Rada Kos 
lejowa jest ciałem zaiste wielogłowem, bo? 
daj zanadto. Kto wie, czy nie lepiejby było 
znieść stanowisko zastępców, które podwaja 
skład faktyczny Rady? Obecność dwu lu? 
dzi, mających jeden głos, komplikuje dysku? 
sję i głosowanie, a gdy na jednem posiedzę? 
niu obecny jest członek, na drugiem zastęp? 
ca, nie sprzyja to pracy Rady. Ale i pomi? 
mo to skład Rady jest nazbyt liczny, ażeby 
mogła być zwoływana dostatecznie często 
i głos zabierać we wszystkich podległych jej 
kwestjach. To też wydaj e się brakiem or? 
ganizacji Rady, że nie wyłania ona nielicz? 
nego wydziału, któryby reprezentował inte? 
resy główniejsze i w krótkiej drodze mógł 
być informowany i zapytywany w sprawie 
projektowanych zarządzeń ministra we wszy? 
stkich stadjach ich opracowania. Postulat 
ten wydaje się bardzo ważny, a spełnienie 
jego niewątpłiwieby się przyczyniło do dal? 
szego wzmożenia aktywności Państwowej 
Rady Kolejowej.

*) dodano do wyżej wymienionych Wilno, Białystok, 
Lublin, Katowice i Gdynię.

Jak widzimy, skład Rady opiera się — i 
słusznie — na reprezentacji grupowej. Kurjal? 
nem jest zresztą tylko powoływanie dele? 
gatów, w obradach i głosowaniach biorą u? 
dział imiennie członkowie Rady, wszyscy 
równie, niezależnie od tego, kogo reprezen? 
tują. Z tego stanowiska wydaje się więcej, 
niż wątpliwą, niezbędność pierwszej kurji, 
reprezentującej zosobna siedem ministerstw. 
Oczywistą jest anomalją, gdy delegaci ich 
głosują różnie. Jedynym przedstawicielem 
Rządu wobec Państwowej Rady Kolejowej 
powinien być Minister Komunikacji, jego 
zaś rzeczą jest zasięganie opinij poszczegól? 
nych ministerstw, o ile jest mu to niezbędne 
do wyrobienia sądu o sprawie w imieniu 
Rządu. W tym celu może on zapraszać 
przedstawicieli ministerstw na posiedzenia 
Rady i pytać ich o opinję tych ministerstw, 
udział zaś tych przedstawicieli w dysku? 

sjach i głosowaniu nie da się niczem uzasad? 
nić.

Zbytnio rozbudowaną wydaje się rów? 
nież reprezentacja w Radzie samorządu te? 
rytorjalnego. Interesy lokalne bez wątpienia 
zasługują na poważne uwzględnienie w jej 
składzie. Ale nie są one zazwyczaj jedno? 
lite, bo nie tylko województwa, ale nawet 
miasta nie stanowią zwartych kompleksów 
gospodarczych, to też delegaci ich mogą re? 
prezentować albo jakiś interes jednostron? 
ny, albo chcąc wszystkie uzgodnić, są skrę? 
powani w wypowiedzeniu się wyraźnem. 
Osobiste walory i znawstwo niektórych de? 
legatów miast albo województw czynią ich 
cennemi nabytkami dla Rady, ale często? 
kroć reprezentują oni tylko siebie, gdy np. 
o zwiększenie reprezentacji rolnictwa w skła? 
dzie Rady dopominał się delegat miasta. Za? 
leżnie od wybierającej większości rady miej? 
skiej, delegat jej może reprezentować bądź 
konsumenta, bądź producenta czy też han? 
del, i trudno przeniknąć intencje ustawodaw? 
cy, jakie interesy chcial widzieć w ten spo? 
sób uwzględnione w składzie Rady.

O ile jednak miasta większe mają oblicze 
gospodarcze dość jeszcze dające się w pewien 
wyraz ująć, o wiele trudnieją jest reprezen? 
tacja województw, w skład których wchodzi 
ludność wiejska i miejska, rolnicza i przemy? 
słowa, a których odgraniczenie nie z ekono? 
micznych pomyślano przesłanek. W dodatku 
sposób wyboru delegatów od województw tak 
jest skonstruowany, że dawać musi wyniki 
nieomal przypadkowe. Każdy powiatowy 
związek komunalny zgłasza z inicjatywy 
własnej (ew. na propozycję wojewody) kan? 
dydatów, na tej podstawie wojewoda ustala 
listę ich i poddaje głosowaniu na sejmikach 
(jeżeli w samych zgłoszeniach żaden nie 
osiągnął już większości), poczem wojewoda 
ustala wynik wyborów, uważając za wybra? 
nego tego kandydata, który otrzymał sto? 
sunkowo najwięcej głosów, a za zastępcę 
tego, który uzyskał następną z kolei liczbę 
głosów, przyczem każdy sejmik ma jeden 
glos. Ponieważ sejmiki zbierają się rząd? 
ko, zapewne więc w imieniu „powiatowe? 
go związku komunalnego" (nie określono, 
jaka władza jego to czyni) kandydatury 
zgłasza przewodniczący, czyli starosta, a 
skoro każdy związek obejmuje tylko jeden 
powiat (a jest ich w poszczególnych woje? 
wództwach częstokroć po dwadzieścia i wię? 
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cej), propozycja wojewody musi mieć zna*  
czenie decydujące. Cala sprawa więc wła# 
ściwie obraca się między wojewodą a staro*  
stami, których stopień wyczucia interów lo*  
kalnych, reprezentuje ostatecznie delegat 
samorządu ziemskiego w Państwowej Radzie 
Kolejowej. Prościej byłoby wezwać woje*  
wodów do przysłania swoich zastępców. In*  
nemi słowy, taka reprezentacja wojewódzw 
stanowi dla Rady, — nie tykając osób, lecz 
system, — pospolity balast.

System ten obecnie powinien być bez*  
względnie zmieniony. Po pierwsze, repre*  
zentacja samorządu wydaje się niepropor*  
cjonalnie liczna. O ile chodzi o miasta, zu*  
pełnie wystarczałoby, gdyby uzyskały man*  
daty tylko istotnie najważniejsze, to znaczy 
Warszawa, Łódź, Poznań, Lwów, Kraków, 
Wilno; siódmy mandat należałoby skombi*  
nować dla kilku miast zagłębia łącznie; Gdy*  
nię powinien reprezentować nie magistrat, 
lecz władze portu. W stosunku zaś do wo*  
jewództw dotychczasowy system wyborczy 
jest zupełnie niepraktyczny. Dziś zresztą 
już powołane zostały wszędzie rady woje*  
wódzkie. To też statut Państwowej Rady 
Kolejowej należałoby zmienić w tym kie*  
runku, ażeby województwa były reprezen*  
towane nie przez „powiatowe ciała samorzą*  
dowe“, ale przez rady wojewódzkie. W sto*  
sunku do Śląska już to zostało wprowadzo*  
ne w życie. Jeżeli ministerstwo uważa ten 
precendens (naszem zdaniem, mijający się 
z literą ustawy), za dostateczny, może go 
rozszerzyć na dwa województwa w drodze 
zwykłego rozporządzenia. To dopiero nada*  
loby reprezentacji województw poważniej*  
sze znaczenie w Radzie i oparcie w społe*  
czeństwie.

Dalszą kurję stanowi przedstawicielstwo 
organizacyj gospodarczo*społecznych.  Zu*  
pełnie słusznie z czasem zwiększono je z 16 
na 30. Tu jednak podchodzimy do najwięk*  
szej bolączki organizacyjnej w konstrukcji 
Rady, wykrywając niesłychaną jednostron*  
ność składu tej kurji, mianowicie bardzo da*  
leko posunięte upośledzenie interesów roi*  
nictwa.

Kur ja ta składa się z dwu części: repre*  
zentacji interesów lokalnych oraz reprezen*  
tacji interesów ogólnopaństwowych, przy*  
czem przez te ostatnie rozumiemy również 
interes przemysłu zlokalizowanego teryto*  
rjalnie, ale mającego wadę ogólnopaństwo*  

wą, np. górnictwa węglowego lub naftowe*  
go. Jeżeli przemysł różnych dzielnic nie wy*  
tworzył organizacji wspólnej, lecz dzielnico*  
we, udzielenie osobnej reprezentacji każdej 
z ich również traktujemy jako dążność do 
przedstawicielstwa w Radzie interesów ogól*  
no*państwowych.  W ten sposób przez re*  
prezentację interesów lokalnych rozumiemy 
powierzenie jej np. izbom przemysłowo*  
handlowym lub rolniczym poszczególnych 
województw. Właściwie te dwie części jed*  
nej kurji powinny być w statucie potrakto*  
wane jako dwie kur je osobne: jedna — sa*  
morządu gospodarczego, druga — organiza*  
cyj ogólnych gospodarczo*społecznych.

W grupie samorządu gospodarczego w 
pierwszej kadencji cztery mandaty miały 
izby przemyslowoshandlowe; dopiero pod 
koniec jej oraz w kadencji drugiej dodano 
mandaty dla izby handlowej oraz dla izby 
rolniczej w Katowicach. Przy formowaniu 
składu kadencji trzeciej dostrzeżono błąd 
i udzielono jednego mandatu dla izb rolni*  
czych wielkopolskiej i pomorskiej, ale jed*  
nocześnie poza pięcioma mandatami powrot*  
nemi zastrzeżono i następnie obsadzono dal*  
sze mandaty dla tych izb przemysłowo*han*  
dlowych, które podczas kadencji powstały 
w b. dzielnicy rosyjskiej. Nie uczyniono te*  
go względem warszawskiej izby rolniczej.

Wprowadzenie tej grupy lokalnej do re*  
prezentacji gospodarczej w łonie Państwo*  
wej Rady Kolejowej ma swe głębokie uspra*  
wiedliwienie, bodaj większe od przedstawi*  
cielstwa miast lub województw. Uderza jed*  
nak nierówność liczby mandatów przemy*  
słowo*handlowych  z jednej strony, a rolni*  
czych z drugiej. Gdy życie lokalne przemy*  
słowo*handlowe  reprezentuje dziś względem 
całego kraju, życie lokalne rolnicze sprowa*  
dzono do przedstawicielstwa jedynie dziel*  
nicy zachodniej: a i tu izbom przemysłowo*  
handlowym Wielkopolski i Pomorza udzie*  
łono dwu miejsc w Radzie, a rolniczym — 
jednego. Tak nierówne traktowanie jednako 
doniosłych dziedzin gospodarstwa krajowe*  
go musi być poniechane. Do tego nie potrze*  
ba nawet zmiany statutu, wystarcza wola 
Ministra Komunikacji.

Pewna trudność wynika stąd, że izby 
przemyslowoshandlowe zostały utworzone 
już w całym kraju, równoczesny zaś dekret 
o powołaniu izb rolniczych realizowany jest 
z pewnych względów w tempie wolniejszem. 
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Trudność ta jest jednak tylko pozorna. Do 
czasu powołania izb rolniczych w całym 
kraju mogą one być zastępowane w Radzie 
przez lokalne organizacje rolnicze. Jakkol*  
wiek są one połączone w centralach kraj o*  
wych, to nie są w stanie dać Radzie ani tak 
gruntownego znawstwa, ani tak żywego od*  
czucia interesów lokalnych, które w rolni*  
ctwie w dodatku z natury rzeczy są bardziej 
tery tor jalnie zróżnicowane, niż w przemyśle. 
Należy się rolnictwu w tej dziedzinie conaj*  
mniej parytet z przemysłem i handlem. To 
też sądzimy, że 1) izba rolnicza pomorska 
i izba wielkopolska powinny mieć dwa man*  
daty, śląska zaś trzeci; 2) w Małopolsce, do*  
póki niema izb rolniczych, powinna być 
udzielona reprezentacja Małopolskiemu To*  
warzystwu Rolniczemu w liczbie dwu man*  
datów: dla oddziału w Krakowie i dla od*  
działu we Lwowie; 3) trzy mandaty powinny 
być dane rolnictwu b. Kongresówki, a mia*  
nowicie jeden Centralnemu Towarzystwu 
Rolniczemu, drugi izbie rolniczej warszaw*  
skiej, trzeci należy rezerwować dla izb, któ*  
reby na tym terenie w ciągu następnego 
trzechlecia powstały. Wreszcie dwa manda*  
ty powinny być dane organizacjom rolni*  
czym kresowym (Wileńszczyzny i Wołyniu), 
któreby zostały wskazane przez Związek 
Organizacyj Rolniczych Rzeczypospolitej 
Polskiej. Gdyby w myśl tych założeń statu*  
towo liczba ogólna członków danej kurji nie 
mogła być zwiększona, redukcja mandatów 
winna ogarnąć izby przemysłowo*handlowe  
celem zachowania parytetu reprezentacji ich 
z lokalnemi organizacjami rolniczemi. Przy 
zachowaniu zastępstw byłoby pożyteczne 
powierzenie ich i w dzielnicy zachodniej lo*  
kalnym organizacjom rolniczym o charakte*  
rze społecznym (Wielkop. Tow. Kółek Roln. 
i Pom. Tow. Rolniczym).

*) Wprawdzie dwie z nich mają charakter mieszany 
(Rada Naczelna Zjedn. Przemysłu i Rolnictwa Zach. 
Polski w Poznaniu oraz Rada Zrzeszeń Gospodarczych 
w Krakowie), w obu jednak przeważają interesy prze­
mysłu i obie są reprezentowane w Państwowej Radzie 
Kolejowej poza przemysłowców.

Druga część tej kurji składa się z delega*  
tów organizacyj gospodarczo społecznych 
o znaczeniu, wykraczaj ącem poza ramy lo*  
kalne. Tu również interesy rolnictwa były 
stale upośledzone. W pierwszej kadencji 
grupę tą stanowiło 12 mandatów w tem 3 roi*  
nicze, 3 przemysłowych i 1 spółdzielni spo*  
żywców. W drugiej kadencji na 14 manda*  
tów rolniczych zredukowano do 2, przemy*  
słowach podniesiono do 13, 2 dano przedsię*  
biorstwom transportowym, 1 spożywcom. A 
więc ilość mandatów rolniczych w tej grupie 
malała z biegiem czasu i absolutnie i zwłaszcza 

stosunkowo: z ł/« do 1IS, przemysłowych wzra*  
stała, przytem rolnictwo reprezentowały 
tylko dwie organizacje o charakterze zupeł*  
nie ogólnym (obecnie zunifikowane i fakty*  
cznie korzystające zaledwie z jednego man*  
datu), o ile zaś chodzi o przemysł, obok or*  
ganizacji ogólnych jego w liczbie trzech*)  
korzystają z przedstawicielstwa osobnego 
wszystkie jego główne gałęzie (trzy mandaty 
dla górnictwa i hutnictwa, po jednym dla 
przemysłu chemicznego, naftowego, włó*  
kienniczego, cukrowniczego, drzewnego, me*  
talowego i elektrotechnicznego).

To upośledzenie rolnictwa niesłuszne jest 
nawet w tym wypadku, gdyby było ono ga*  
łęzią gospodarczą wewnętrznie niezróżnicz*  
kowaną. Tak jednakże nie jest. Podobnie 
do przemysłu, rolnictwo składa się z licznej 
grupy dziedzin gospodarczych, posiadają*  
cych specjalne interesy, organizacje i fa*  
chowców.

Wobec tego przemysł posiada w składzie 
Państw. Rady Kolejowej znawców, kompe*  
tentnych w każdej dotyczącej go kwestji, 
wtajemniczonych w najdrobniejsze szczegó*  
ły danej branży, jej techniczne warunki, kal*  
kulację towarową, stosunki przewozowe itd. 
Natomiast na nielicznych delegatów rolni*  
ctwa spadał ciężar niepomierny obrony in*  
teresów producenta we wszystkich gałęziach 
wytwórczości roślinnej do najbardziej spe*  
cjalnych włącznie, hodowli i produkcji zwie*  
rzęcej we wszystkich jej specjalnościach, 
własności leśnej oraz wszystkich poza cu*  
krownictwem gałęzi przemysłu rolnego. 
Nadto zaś wypadło im zabierać głos w obro*  
nie rolnika, jako konsumenta w szeregu kwe*  
styj czysto przemysłowych. Zadanie to mu*  
siało przekraczać siły i kompetencję delega*  
tów rolniczych, na czem cierpiały zarówno 
interesy rolnictwa w kraju, jak gruntowność 
prac Państwowej Rady Kolejowej. Upośle*  
dzenie zaś rolnictwa w jej składzie tem 
mniej jest usprawiedliwione, że jak wiadomo 
poza węglem, drzewo oraz ziemiopłody sta*  
nowią największe transporty kolejowe, a 
w nomenklaturze towarowej produkty rolne 
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lub z rolnictwem ściśle związane stanowią 
część bardzo pokaźną. Ponadto rolnictwo 
szczególnie jest zainteresowane w kwestji 
rozgałęzienia sieci kolejowej, przemysł już 
obecnie naogół względnie zaspakającej.

W kurji więc organizacyj gospodarczo*  
społecznych poza organizacjami lokalnemi 
należy przedewszystkiem pozostawić dwa 
dotychczasowe mandaty dla instytucyj ogól*  
no*rolniczych,  jeden pozostawiając Związ*  
kowi Organizacyj Rolniczych, obecnie zuni*  
fikowanemu, drugi nadając Radzie Naczel*  
nej Organizacyj Ziemiańskich, jako repre*  
zentującej bardzo poważny odłam produkcji 
rolnej, zwłaszcza roślinnej. Pozatem zaś na*  
leży wprowadzić do Państw. Rady Kolejo*  
wej przedstawicielstwo niektórych specjał*  
nych interesów rolnictwa. W danym razie 
nie wychodzimy z założenia stosunku liczeb*  
nego mandatów, rolniczych, a przemysło*  
wych, wymieniamy jeno tu doniosłe gałęzie 
produkcji rolnej, których pominięcie w kon*  
strukcji Rady szczególnie jest szkodliwe 
i krzywdzące. Wchodzi tu w grę 1) hodowla 
i przetwórstwo zwierzęce, 2) ogrodnictwo 
z warzywnictwem, sadownictwem i prze*  
twórstwem owocowem, 3) leśnictwo, 4) prze*  
mysi rolny poza cukrownictwem już repre*  
zentowanem obecnie i 5) spółdzielczość roi*  
nicza. Dla wprowadzenia spółdzielczości 
rolniczej precedens stanowi reprezentację 
w obecnej kadencji Rady spółdzielczości 
spożywców. Skoro posiada mandat organi*  
zacja konsumentów produkcji rolnej, słusz*  
nem jest, ażeby równorzędnie posiadały go 
organizacje dostawców tej produkcji i kon*  
sumentów produkcji przemysłowej. Trud*  
ność nastręcza tu wprawdzie brak z jedno*  
czenia odpowiednich instytucyj w centralę 
ogólnokrajową; mogłoby jednak minister*  
stwo bądź je powołać do zawarcia porożu*  
mienia ad hoc (w czem mógłby pośredniczyć 
ewentualnie Związek Org. Roln.), bądź wy*  
brać jedną z nich, któraby dawała gwarancję 
znajomości fachowej interesów rolnika jako 
konsumenta nawozów, maszyn i narzędzi 
rolniczych etc., Storol, Kooprolną czy też 
Centralę Rolników. Leśnictwo jest zorgani*  
zowane w centralę ogólnokrajową Zrzesze*  
nia Właścicieli Lasów, a tembardziej zasłu*  
guje na mandat, że posiada go przemysł 
drzewny. Nie są z nim zbieżne interesy pro*  
dukcji leśnej, ale ostatecznie można dać 
Zrzeszeniu Właścicieli Lasów oraz Radzie 
Związków Drzewnych łącznie jeden mandat 

z zastępstwem. W braku innego wyjścia ró*  
wnież i spółdzielczość rolnicza do czasu 
zmiany statutu musialaby podzielić się man*  
datem w tenże sposób ze spółdzielczością 
spożywców. Chodzi głównie przecież o do*  
stęp do Rady, o możność udziału w obra*  
dach i o prawo być wysłuchanym.

Pozostałym dziedzinom specjalnym roi*  
nictwa winny być przyznane nowe mandaty. 
Ogrodnictwo jest zrzeszone w Związku zrze*  
szeń ogrodniczych, posiadającym w swem 
łonie znawców kolejnictwa. W zakresie 
przemysłu rolnego mandat główny mogłoby 
uzyskać gorzelnictwo, zastępstwo przemysł 
ziemniaczany. Niemniej doniosłe znaczenie 
ma mandat dla hodowli i przetwórstwa zwie*  
rzęcego. Wprawdzie i tu jest wiele niepo*  
łączonych z centralą organizacyj. Może 
najsłuszniej byłoby przyznać mandat głów*  
ny Związkowi Hodowców, zastępstwo zaś 
Komitetowi Chłodniczemu z tym warunkiem, 
by porozumiał się on co do wyboru delegata 
ze związkami mleczarskiemi, bekonowym, 
smalcowym etc.

Propozycje te suponują pewne zwiększę*  
nie członków Rady z kurji organizacyj go*  
spodarczo * społecznych, a więc zmianę sta*  
tutu. Dokonywano przecież jej przed każ*  
da kadencją dotychczas. Gdyby jednak nie 
dało się jej przed marcem r. 1931 uskutecz*  
nić, sądzimy, że musialaby nastąpić pewna 
redukcja niektórych mandatów pozostałych 
lub łączenie w jeden mandat z ustępstwem 
niektórych organizacyj przemysłowych i ko*  
munikacyjnych, byle dać rolnictwu więcej 
należnego mu miejsca.

Nie tykając kurji nominatów, wspomni*  
my o delegatach dyrekcyjnych rad kolej o*  
wych. Jest to dodatkowa reprezentacja in*  
teresów gospodarczych lokalnych. Z publi*  
kacyj ich składu osobowego niezawsze do*  
ciec łatwo, jakie instytucje reprezentują. 
Faktem jest jednak, że w ich emanacji do 
Państw. Rady Kolejowej znacznie przewa*  
żają reprezentanci miast lub przemysłu. In*  
nemi słowy na 58 członków Rady z wyboru, 
jeżeli pominiemy delegatów od województw, 
rolnictwo w kandencji obecnej jest repre*  
zentowane przez 4 mandaty, przemysł zaś, 
handel, komunikacja i miasta, zasilone fak*  
tycznemi delegatami rad dyrekcyjnych, bo*  
daj czy nie przez całe pozostałe 52. Jawna 
niesprawiedliwość tego stosunku rzuca się w 
oczy.
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Glównemi dezyderatami naszemi w stos 
sunku do składu Państwowej Rady Kolej os 
wej w następnej kandencji są:

1) przeniesienie wyboru delegatów od sas 
morządu ziemskiego z powiatowych ciał sa? 
morządowych na rady województw;

2) powiększenie reprezentacyj lokalnych 
izb i organizacyj rolniczych do parytetu z 
przedstawicielstwem izb przemysłowoshans 
dlowych z uwzględnieniem rolnictwa wszys 
stkich dzielnic Rzeczypospolitej;

3) powiększenie reprezentacji ogólnych 
organizacyj rolniczych o kilka mandatów, 
uwzględniających specjalne dziedziny rols 

nictwa (leśnictwo, hodowla, ogrodnictwo, 
przemysł rolny, spółdzielczość rolnicza);

4) uzupełnienie organizacji Państw. Rady 
Kol. przez utworzenie w jej łonie stałego 
Wydziału, reprezentującego główne dziedzis 
ny gospodarstwa krajowego.

Należy sądzić, że owe postulaty, o ile zos 
staną urzeczywistnione, spełnią swój cel, to 
znaczy nadadzą Radzie Kolejowej charakter 
bardziej wszechstronnej i sprawiedliwej re? 
prezentacji interesów i przeto działalność 
jej z ogólnym pożytkiem wzmożą i uspraw? 
nią, czyniąc z niej zdrowy organ opinjodaw? 
stwa gospodarczego.

Wł. Wakar.

Sprawa ochrony celnej dla polskiego rzepaku.
Rzepak jest najbardziej rozpowszechnio? 

ną w Polsce rośliną oleistą. Zasiewy i zbio? 
ry rzepaku oraz rzepiku w naszym kraju 
przedstawiały się dotychczas w sposób na? 
stępujący:

Z cyfr tych wynika, że produkcja rze? 
paku i rzepiku w Polsce nie osiągnęła jeszcze 
przedwojennych rozmiarów i że od 1922 r. 
zasiewy tych ziemiopłodów utrzymują się 
mniej więcej na tym samym poziomie.

Rok Zasiewy Zbiory
w tys ha. w tys. tonn

1909—13 przeć....................... 30.1 36.3
1921...................................... 16.6 10.4
1922...................................... 251 2O.I
1923 • ■ • ........................... 25 1 25.0
1924...................................... 24.6 22.1
1925...................................... 25.8 24-7
1926...................................... 25.6 24.8
1927...................................... 26.0 27.1
1928...................................... 24 0 19.9
1929...................................... 23.4 23.7

W roku bieżącym zasiewy rzepaku ule? 
gły pewnemu rozszerzeniu w związku ze 
skurczeniem się plantacyj buraka cukrowe? 
go. W jakim stopniu nastąpiło to zwiększę? 
nie uprawy — narazie trudno powiedzieć.

Produkcja rzepaku i rzepiku w poszczę? 
gólnych województwach według danych dla
r. 1929 przedstawiała się w sposób następu? 
jący:

Województwa Pow. zasie­
wów w ba.

Zbiór 
w tonnach

Warszawa ........................... 3.531 3.612,6
Łódź....................................... 1.329 1.450 8
Kielce ................................... 2.426 2.838.2
Lublin................................... 3.651 4.100.8
Białystok............................... 914 938.9
Wilno.................................. 140 37-9
Nowogródek....................... 325 1334
Polesie................................... 184 135.2
Wołyń................................... 6.279 4.851 0
Poznań ................................... 1.720 2,024.1
Pomorze............................... 733 782.6
Śląsk ....................................... 300 3509
Kraków................................... 128 143.9
Lwów................................... 538 671.9
Stanisławów ...... 361 544-5
Tarnopol.......................... • . 898 1.050.9

Razem . . . 23.457 23,676.6

Z powyższego zestawienia widać, że rze? 
pak uprawia się głównie w woj. warszaw? 
skiem, wołyńskiem, lubelskiem i poznań? 
skiem. Wynika to głównie stąd, że artykuł 
ten udaje się tylko na cięższej glebie. Stąd 
też główne rejony uprawy rzepaku mniej 
więcej pokrywają się z obszarami uprawy 
buraka cukrowego.

Ze względu na to, że rzepak wymaga me? 
chanicznego nawożenia i in. bardziej kosz? 
townych zabiegów gospodarskich, produk? 
cja jego zajmuje się przeważnie większa 
własność rolna. Natomiast rzepik, którego 
uprawa jest łatwiejszą, zasiewają głównie 
mniejsze gospodarstwa wiejskie.
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W światowej produkcji rzepaku Polska 
zajmuje miejsce dość poczesne, jak to wy» 
nika z następującego zestawienia (w ton? 
nach):

1927 r. 1928 r,

Niemcy............................. 37 747 23 627
Austrja . . 2.143 2 303
Belgja............................. .... 419 326
Bułgarja........................................... 3-300 42.067
Francja ... 22.964 25.163
Węgry .... ................... 7.890 10.335
Holandja . , ................... 9111 6.002
Polska................................................ 27.130 19 879
Rumunją........................................... 14,350 26 634
Jugosławia . .................................. 2.217 5878
Czechosłowacja.......................   • • 2 516 2 363

Razem Europa................................. 129,787 164.577

Formoza........................................... 99 123
Indje Brytyjskie1/ 1.020.200 861.600
Japonja............................   . 71.638 70.5632)

Razem Azja ........ 1,091.937 932.286

Razem Europa i Azja................... 1.221.724 1 096.863

W r. 1927 pod względem wytwórczości 
rzepaku Polska zajęła drugie miejsce w Eu? 
ropie (pó Niemczech) — na świecie zaś 
czwarte (wzgl. piąte, ponieważ w powyższ? 
szem zestawieniu braknie danych dla Chin, 
które są bardzo poważnym producentem 
rzepaku, jak to pośrednio wynika z przy to? 
czonej na następnej tabeli cyfry eksportu 
omawianego artykułu z tego kraju). W r. 
1928 Wskutek zmniejszenia się powierzchni 
zasiewów, a przedewszystkiem z powodu 
nieurodzaju rzepaku, Polska cofa się na dal? 
sze miejsce, zwłaszcza, że równocześnie 
wzrasta bardzo poważnie wytwórczość kra? 
jów bałkańskich — Bułgarji i Rumunji. W 
rezultacie w roku tym Polska spada na pią? 
te miejsce w Europie, na siódme zaś w pro? 
dukcji światowej (wzgl. ósme, o ile weźmie? 
my pod uwagę Chiny).

Rzepak jest w Polsce artykułem wybit? 
nie eksportowym. Przeważnie około poło? 
wy jego rocznej produkcji sprzedaje się za? 
granicą.

Świadczy o tem następujące zestawienie 
wywozu nasienia rzepakowego i rzepikowe? 
go z Polski (w tonnach).

Rok 
gospodarczy Przywóz Wywóz

1925/26 38 13.393
1926/27 55 7.791
1927/28 35 16 322
1928/29 892 2.406
1929/30 57 13.265

Rzepak i rzepik idzie z Polski głównie 
do Niemiec i Holandji na potrzóby silnie 
tam rozwiniętego przemysłu olejarskiego, 
nieznaczne zaś tylko ilości znajdują zbyt w 
innych krajach. Plrzywóz ich^ pochodzący 
głównie z Niemiec jest bez znaczenia. Wy? 
jątek stanowi tylko rok gospodarczy 1928 
— 29, w którym wskutek nieurodzaju tych 
artykułów w Polsce i wysokich cen na ryn? 
ku krajowym, nastąpiła dość znaczna reduk? 
cja wywozu przy równoczesnym wzroście 
przywozu.

W międzynarodowym obrocie rzepakiem 
stanowisko Polski jest wcale poważne. Po? 
twierdza to następujące zestawienie ekspor? 
tu tego artykułu z poszczególnych krajów 
(w tonnach):

’) Razem z gorczycą.
-’) Przeciętna roczna z lat 1925/27.
3) Z braku danych cyfra wykalkulowana przez 

zmniejszenie analogicznej cyfry eksportu z r. 1927 w 
tym samym stosunku w jakim spadły zbiory rzepaku 
w r. 1927 w porównaniu z r. 1926 (o 16%).

•) Z braku danych przyjęto tę samą cyfrę co w r. 1927.

1927 r. 1928 r.

Niemcy ... ........................ 4.505 4427
Austrja................... .... ....................... 589 341
Belgja................... ............................ 143 64
Bułgarja................... .... 3.780 39.413
Francja ...................................... 396 691
Węgry............................................... 4J47 3.506
Holandja........................................... 3 520 4-416
Polska................................. . . 15,849 39,068
Rumunją . ....................................... 3.836 3,222’;
Czechosłowacja ...... 362 93
W. Brytanja i Irlandja................... 234 207
Z S. S. R.......................................... 424 424*1

Razem Europa . ............................. 37.785 95.872

Chiny................................................ 29.580 29.5 804)
Indje Brytyjskie............................. 75.539 82.574
Japonja ........................................... 1.318 487

Razem Azja...................................... 106,437 112,821

Razem Europa i Azja................... 144.222 208,693



Str. 714 ROLNIK EKONOMISTA. Nr. 23

Z powyższych liczb widzimy, że w eks*  
porcie rzepaku Polska w r. 1927 zajmowała 
bezapelacyjnie pierwsze miejsce w Europie, 
na świecie zaś trzecie. W r. 1928 w Europie 
Polskę wyprzedza bardzo nieznacznie Buł*  
garja, dzięki czemu kraj nasz schodzi na 
czwarte miejsce na świecie. Udział Polski w 
europejskim wywozie rzepaku w r. 1927 wy*  
rażał się w cyfrze blisko 40% — w wywozie 
światowym 10.4%, analogiczne zaś cyfry dla 
roku 1928 wynosiły 40% i 18.6%. Liczby te 
wskazują na bądź co bądź ważną rolę Pol*  
ski w międzynarodowym handlu rzepakiem.

*) Liczby te są wzięte z zestawień statystycznych, 
ogłaszanych co pewien czas na ostatniej stronie, „Rol­
nika Ekonomisty".

Ceny rzepaku w Polsce doniedawna nao*
gól kształtowały się dość korzystnie. Po*
twierdzają to następujące dane przeciętne
(rocz. wzgl. miesięczne) z notowań firmy B.
Hozakowski w Toruniu (w zł. za 100 kg.)*).

Rok gospodarczy wzgl. miesiąc.
1925/26 ....................... • 50.57
1926/27 ....................... ■ 71.57
1927/28 ....................... . 68 24
1928/29 ....................... • 76 85
1929/30 ....................... • 7263
sierpień 1929 r.............. . 66,00
wrzesień „ . . . . . 70.00
naźd ziprni k 72 ŚOML. U L 1V 1 Ul u , , • • •

listopad .................... • 7425
grudzień ,, . . . . • 77.50
styczeń 193° r.............. . 79 00
luty „ . . . . . 79.00
marzec „ . . . . . 79 00
kwiecień ,, ... . 79.00
maj .................... —
czerwiec ., . . . . —
lipiec .................... . 50.00
sierpień ,, . . . . . 5000
wrzesień ..................... • 47 30
październik.... • 45.12

Widzimy, że poza r. 1925/26, w którym 
cena rzepaku kształtowała się bardzo nisko, 
w czterech ubiegłych latach gosp. przeciętna 
cena przekraczała zł. 70 za 100 kg., lub w każ*  
dym razie była bliska tej granicy. Ceny te 
naogół zadawalały producentów. Jednako*  
woż bieżący rok gospodarczy rozpoczął się 
pod znakiem poważnej zniżki ceny omawia*  
nego artykułu. W sierpniu r. 1929 cena ta 
wyniosła zł. 66.00 za 100 kg., w tym samym 
zaś miesiącu roku bież. — zł. 50. Pozatem, 
gdy od sierpnia r. ub. rozpoczyna się syste*  
matyczna zwyżka ceny rzepaku, od sierpnia 
r. b. cena wykazuje ruch wprost przeciwny.

W październiku b. r. cena tego artykułu 
spada do oddawna niespotykanego poziomu 
zł. 45.12 za 100 kg. Dla ścisłości dodać trze*  
ba, że ceny rzepaku w Warszawie są wyższe 
od wyżej przedstawionych: na początku 
września b. r. wynosiła ona około zł. 60 za 
100 kg., ku końcowi zaś tego miesiąca obni*  
żyła się do zł. 50 i na tym mniej więcej po*  
ziomie utrzymała się w ostatnim czasie.

Spadek ceny rzepaku w bież, roku gospo*  
darczym jest bezwątpienia bardzo przykrą 
niespodzianką dla rolników, którzy go za*  
siali. Niespodzianka ta jest tem bardziej 
nieprzyjemna, że występuje ona właśnie w 
okresie silnej depresji na rynku zboża i oko*  
powych, a więc w momencie, gdy dobra ce*  
na dla innych ziemiopłodów, a między inne*  
mi dla rzepaku, byłaby szczególnie pożą*  
dana.

Przyczyna tego zjawiska stanie się dla 
nas zrozumiałą, jeżeli zbadamy przywóz 
i wywóz rzepaku w pierwszych miesiącach 
bież, roku gosp. w porównaniu z analogicz*  
nemi miesiącami r. ub. W tym celu pozwoli*  
my sobie na przytoczenie następującego ze*  
stawienia międzynarodowego obrotu poi*  
skim rzepakiem (w tonach):

Przywóz Wywóz

sierpień 1929 r. . . . 12 sii rpień 1929 r. . . 1.822
1930 r . , . 173 0 „ 1930 r. . . 1.408

wrzesień 1929 r. . . . 0.3 wrzesień 1929 r. . . 5.940
„ 1930 r.. ■ ,1060 „ 1 30 r. . . 1.268

W liczbach powyższych uderza nie tyle 
spadek wywozu rzepaku w porównaniu z r. 
ub., co ogromny wzrost jego przywozu. 
W dwóch pierwszych miesiącach bież, roku 
gosp. sprowadziliśmy 279 ton tego artykułu, 
t. zn. kilkakrotnie więcej niż wynosił dotych*  
czasowy jego roczny przywóz poza wyjątko*  
wym pod tym względem rokiem 1928/29. 
Ilość ta była niewątpliwie wystarczająca, by 
przy chwiejności naszego rynku produktów 
rolniczych spowodować zniżkę ceny rzepa*  
ku. Dla ścisłości należy stwierdzić, że na ni*  
ski poziom ceny rzepaku polskiego niewąt*  
pliwie wpłynęły jeszcze inne przyczyny, m. 
in. prawdopodobnie zwiększona jego podaż 
wskutek pewnego rozszerzenia uprawy oraz 
zaostrzenia kryzysu rolniczego, w wyniku 
którego rolnicy mogli zacząć, bezpośrednio 
po zbiorach, wypychać na rynek większe niż 
zwykle partje tego artykułu. W każdym jed*  
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nak razie spotęgowana podaż rzepaku z za*  
granicy była bezsprzecznie jednym z mo« 
mentów decydujących o załamaniu się jego 
ceny. Na poprawę w tym względzie nie 
wpłynął nawet ten fakt, że w ostatnich ty*  
godni ach dowóz obcego rzepaku znacznie 
się zmniejszył.

Te zwiększone dowozy rzepaku do Pol*  
ski na początku bież, roku gosp. pochodzą 
głównie z Rumunji. Rumun ja przed wojną 
po Rosji była największym producentem 
tego artykułu w Europie (przeć, roczny zbiór 
w okresie lat 1909—1913 wynosił 51.2 tys. 
tonn, wobec 57.3 tys. tonn rocznych zbiorów 
b. Cesarstwa Rosyjskiego). Wywóz rzepaku 
zaś z Rumunji w okresie przedwojennym 
według tej samej przeciętnej wynosił 47.6 
tys. tonn, dzięki czemu kraj ten obok Belgji, 
wywożącej w tym samym czasie rzepaku 
(wraz z rzepikiem) 70.9 tys. ton, był najwięk*  
szym eksporterem tego artykułu w naszej 
części świata. Po wojnie produkcja rzepaku 
w Rumunji, jako produktu wytwarzanego 
głównie przez większą własność rolną, wsku*  
tek radykalnej reformy rolnej uległa znacz*  
nemu skurczeniu się. W r. 1925 zebrano w 
tym kraju jeszcze 35 tys. tonn rzepaku (zasie*  
wy 65 tys. ha), 1926 — 17.1 tys. tonn (49 tys. 
ha), 1927 —- 14.3 tys. tonn (37 tys. ha), w r. 
1928 — 26.6 tys. tonn (63 tys. ha). Widzimy 
z tego, że po bardzo silnym spadku wytwór*  
czości rzepaku w r. 1926 i 1927 w r. 1928 na*  
stępuje dość gwałtowna zwyżka zbiorów te*  
go artykułu. Nie mamy niestety danych dla 
zbiorów rzepaku rumuńskiego w r. 1929 
i 1930. Jednakowoż rozporządzamy informa*  
cjami z poważnego źródła, z których wyni*  
ka, że w północnej Besarabji i Mołdawji, tj. 
w głównych okręgach uprawy rzepaku w Ru*  
munji, w chwili obecnej znajdują się dość 
znaczne nadwyżki eksportowe tego artyku*  
lu, które mniej więcej wyrażają się w cyfrze 
1.000—1.300 tonn. Cena rzepaku loco gra*  
nica polsko*rumuńska  wynosi około Lei 8.25 
za 1 kg., co przy kursie lei 100 = zł. 5.30, sta*  
nowi zł. 0.4373 za 1 kg., a zł. 43.73 za 1 q. Przy 
cenie takiej eksport rzepaku do Polski może 
się zupełnie opłacać. Wskazują na to zre*  
sztą inne składniki kalkulacji przy wywozie 
tego artykułu do naszego kraju.

Przedewszystkiem sprzyja wywozowi rze*  
paku do naszego kraju cło przywozowe, wy*  
noszące dla Rumunji, jako kraju, z którym 
zawarliśmy umowę handlową, tylko zł. 2.60 

od 1 q (stawka celna maksymalna zł. 5.20 od 
1 q).

Rumuńska taksa wywozowa dla rzepaku 
wynosi stosunkowo nieznaczną kwotę lei 60 
od 100 kg., tj. zł. 3.18.

Wreszcie koszt transportu kolejowego 
przy obecnej koniunkturze dla rzepaku nie 
stwarza specjalnych przeszkód dla przywo*  
zu tego artykułu do Polski. Stawka bowiem 
przewozowa dla 1 q nasion rzepaku przed*  
stawia się następująco (w zł.):

tar. wyj. B. g. (przy
Przy odległości do kl. 8. c. wysyłce p. adr. 

olejarnil

100 km. 1.84 i.37
200 3.01 2,21
300 4.06 2.95
400 4 97 3.59
500 5.75 4-15
600 6 40 4.61
700 6.92 4-99
800 7-31 5-26

Jeżeli tedy zsumujemy poszczególne 
składniki naszej kalkulacji, dojdziemy do
następujących rezultatów:

Cena rzepaku loco granica............................... 43,73 zl
cło...........................................................................................2Ć° '>
taksa eksportowa......................................................... 3,iS „
przewóz 300 kim. ca.............................3,— do 4,— „

razem .... 52,51 do 53,51 zl

Jeżeli zważymy, że jeszcze na początku 
września b. r. w Warszawie za 1 q rzepaku 
płacono około zł. 60, to przyjąwszy nawet, 
że w tym czasie cena rzepaku w Rumunji 
była wyższa od obecnej, przekonamy się, że 
w tych warunkach wywóz omawianego ar*  
tykułu z tego kraju do naszego mógł się zu*  
pełnie dobrze kalkulować. Wprawdzie w 
momencie obecnym wyżej wykazana kalku*  
lacja z uwagi na to, że w Warszawie rzepak 
kosztuje około zł. 50 za 1 q, przedstawia się 
dla rumuńskiego eksportu niekorzystnie, to 
jednak przy niewielkiej zwyżce ceny rzepa*  
ku u nas, dajmy na to o zł. 3—4 za 1 q lub 
analogicznej zniżce ceny w Rumunji, może 
się zacząć znowu opłacać wywóz tego arty*  
kułu z Rumunji do Polski. Tego rodzaju wa*  
hania cen w obu krajach ze względu na nie*  
uregulowane w nich stosunki w handlu roi*  
niczym są bardzo prawdopodobne. Jeżeli 
wskazane wyżej zmiany w sytuacji rynko*  
wej będą chwilowe, ale spowodują ukazanie 
się na naszym rynku nawet stosunkowo nie*  
wielkiej partji rzepaku rumuńskiego, to przy 
obecnym nerwowym nastroju w naszym 
handlu ziemiopłodami będzie to wystarcza*  
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jącem, by wywołać dalszą zniżkę ceny rze? 
paku. Nie jest zresztą wykluczone, że sama 
groźba napływu zagranicznego rzepaku do 
Polski jest przyczyną niskiej jego ceny na 
naszym rynku, mimo tego, że w danej chwili 
przywóz tego artykułu już ustal.

Powyższe rozważania prowadzą do wnio? 
sku, że rolnictwo polskie musi się bronić 
przed importem obcego rzepaku, który nie? 
zależnie od swych rozmiarów, jest bezsprze? 
cznie wynikiem działającym zniżkowo na 
cenę tego produktu w naszym kraju. Obro? 
na ta jest konieczna nietylko ze względu na 
moment bieżący, lecz również z uwagi na 
dalszą przyszłość. W Rumunji bowiem pa? 
nuje powszechne przekonanie, że rzepak 
jest rośliną dobrze się rentującą i że należy 
rozszerzać jego uprawę. Nie jest wykluczo? 
ne, że w następnych latach przywóz tego ar? 
tykułu do Polski od naszego południowo? 
wschodniego sąsiada może się stać w calem 
tego słowa znaczeniu niebezpiecznym. Uprą? 
wa zaś rzepaku w Polsce zbyt wielkie przy? 
nosi korzyści naszym rolnikom, by z lek? 
kiem sercem tych korzyści można było się 
pozbawić. Przedewszystkiem rzepak do nie? 
dawna był rośliną naogół dość rentowną dla 
producenta, co nabiera szczególnego zna? 
czenia w okresie powszechnej depresji ceny 
zboża i okopowych; rzepak jest ziemiopło? 
dem wymagającym intensywnej uprawy, za? 
stąpienie więc na stałe jego zasiewów zasie? 
wami np. zboża, oznaczałoby spadek inten? 
syfikacji gospodarstwa rolnego; rzepak naj? 
lepiej udaje się do uprawy na gruntach prze? 
znaczonych dla uprawy buraka cukrowego,

Memorjał.
Poświęcony zagadnieniom średnioterminowego kredytu rolnego opracowany przez eksportów 
w sprzedaży kredytu rolnego Bułgarji, Czechosłowacji, Estonji, Jugoslawji, Łotwy, Polski, 

Rumunji, Węgier, zebranych w Warszawie od 10 do 13 listopada 1930 r.
Wysiłki czynione obecnie w Europie śród? 

kowej i wschodniej dla złagodzenia obecnego 
kryzysu rolnego, mogą dać zadawalniające 
wyniki wówczas tylko, gdy są oparte na wy? 
starczaj ąco mocnych podstawach finanso? 
wych. Międzynarodowe Konferencje Rolni? 
cze, Warszawska i Bukareszteńska, które się 
odbyły w sierpniu i październiku 1930 r., za? 
leciły rządom krajów rolniczych Europy 
środkowej i wschodniej udoskonalenie orga? 
nizacji wywozu ich produktów, a mianowicie 
zbóż „i stworzenie w jaknajkrótszym czasie 
w różnych krajach eksportowych specjalnych 

którego plantacje ostatnio uległy dość zna? 
cznej redukcji; wreszcie rzepak jest artyku? 
łem wybitnie eksportowym, mającym zwy? 
kle dość korzystne warunki zbytu zagrani? 
cą. Wszystkie te względy, naszem zdaniem, 
dostatecznie przekonywują o konieczności 
utrzymania produkcji rzepaku przynajmniej 
w dotychczasowych rozmiarach i obrony jej 
przed obcą konkurencją.

Jedynym możliwym środkiem obrony na? 
szego rzepaku przed towarem obcego pocho? 
dzenia jest zwyżka obowiązującego obecnie 
cła przywozowego dla tego artykułu. Z po? 
wyższych naszych rozważań jasno wynika, 
że dotychczasowa zasadnicza stawka celna 
w wysokości zł. 2.60 (maksym. 5.20) od 100 
kg. nie stwarza żadnej barjery dla przywozu 
do Polski rzepaku z zagranicy Dlatego też 
stawkę celną dla tego artykułu należy pod? 
wyższyć do poziomu, przy którym import 
jego do naszego kraju byłby bezwzględnie 
uniemożliwiony. Zdaniem naszem podwyż? 
szona stawka celna dla rzepaku winna wyno? 
sić zł. 25 do 100 kg. Cło w tej wysokości w 
dostatecznym stopniu zabezpieczy interesy 
polskiego rolnictwa w dziedzinie rzepaku 
i stworzy odpowiednie warunki dla jego pro? 
dukcji.

Ważną tu jest rzeczą, by odpowiednia 
zmiana w taryfie celnej była przeprowadzo? 
na możliwie szybko, ponieważ, jak już o tem 
wyżej mówiliśmy, sytuacja rynkowa rzepa? 
ku jest tego rodzaju, że artykuł ten w każdej 
chwili może napłynąć do naszego kraju i spo? 
wodować dalszy spadek jego ceny.

B. W.

instytucyj dla koordynowania i kontroli wy? 
wozu, jak również mogących wywrzeć sta? 
nowczy wpływ na ilość wywożonego towaru, 
tak, żeby ta ilość była dostosowana do po? 
trzeb rynków importowych". Program ten 
ma na celu uwolnienie rynku międzynarodo? 
wego od nadmiernej podaży wytworów, mo? 
gących obniżyć ceny i stworzenie w krajach 
środkowej i południowo?wschodniej Europy 
mechanizmu eksportowego analogicznego do 
tego, który kraje zamorskie od lat już stwo? 
rzyły.
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Wysiłki te, jeżeli są stale i konsekwentne, 
mogą zapewnić, dzięki lepszej organizacji, le*  
piej opłacającą się cenę eksportową, jednak*  
że racjonalizacja eksportu może być zupełnie 
owocną tylko wtedy, gdy podaż wewnętrzna 
kraju odpowiada w przybliżeniu popytowi 
wewnętrznemu zwiększonemu o ilość prze*  
znaczoną na eksport. Jeżeli tak nie jest, mo*  
że się zdarzyć, że w wypadku, gdy eksport 
jest ograniczony i gdy podaż przekracza po*  
pyt, ceny wewnątrz kraju spadają poniżej po*  
ziomu cen eksportowych.

Niebezpieczeństwo to staje się szczegół*  
nie groźne, jeżeli rolnicy, nie mając potrzeb*  
nych kapitałów obrotowych, nie są w moż*  
ności rozłożyć swoich sprzedaży na cały rok, 
lecz są zmuszeni przyspieszyć je, wzmagając 
podaż w ciągu względnie krótkiego przeciągu 
czasu. Jednakże nawet jeżeli rolnicy rozpo*  
rządza ją kredytami umożliwającemi im ra*  
cjonalne rozłożenie ich sprzedaży, jeszcze 
i wtedy ceny wewnątrz kraju mogą w porów*  
naniu z cenami eksportowemi opaść, jeżeli 
produkcja określonego artykułu, a mianowi*  
cie zbóż, przekracza zapotrzebowanie rynku 
międzynarodowego. W tym wypadku ko*  
niecznem jest zmienić metody produkcji, za*  
stąpić produkty będące w nadmiarze innemi 
produktami. Zmiana tego rodzaju tylko 
z trudnością może być przeprowadzona w roi*  
nictwie; uprawa zbóż mianowicie wymaga 
najmniejszego kapitału obrotowego i inwe*  
stycyjnego, a jeśli rolnik chce przejść z pro*  
dukcji innych artykułów, może tego dokonać 
tylko zapomocą nowych inwestycyj, wyma*  
gających nowych kapitałów. W czasie kry*  
zysu rolnego, rolnikowi brak tych nowych ka*  
pitałów i to jest przyczyną, że zniżka cen 
zbóż jest jednym z czynników, utrudniają*  
cych przejście z produkcji zbóż do produkcji 
innych bardziej opłacających się artyku*  
łów.

Takie są powody, dla których niemożli*  
wością jest mówić o rozwiązaniu zagadnienia 
kryzysu rolniczego nie mówiąc o problemie 
kredytowym. Chociaż zagadnienie kredytu 
rolnego, szczególnie jeżeli chodzi o kredyt 
długoterminowy, zostało w niektórych kra*  
jach rozwiązane, eksperci w sprawach kredy*  
tu rolnego zebrani w Warszawie powinni się 
byli dla wyczerpania przedmiotu zająć cało*  
kształtem tego zagadnienia; jeżeli ograniczy*  
li się oni do opracowania memorjału doty*  
czącego kredytu średnioterminowego, wyni*  

kio to stąd, że takim był mandat powierzony 
im przez Międzynarodowe Konferencje War*  
szawską i Bukareszteńską.

Eksperci są przekonani, że dotykają tu 
zagadnienia, które o ile zostanie rozwiązane, 
może w pewnych krajach znacznie przy czy*  
nić się do złagodzenia kryzysu rolnego przez 
zwiększenie siły nabywczej ludności wiej*  
skiej i ułatwić w ten sposób rozwiązanie za*  
gadnienia ogólnego kryzysu gospodarczego 
Europy, tem więcej, że zadłużenie warszta*  
tów rolnych w tych krajach w porównaniu 
do ich wartości nie jest wielkie, tak że rolni*  
cy są w stanie dostarczyć wszelkich gwaran*  
cyj, potrzebnych dla uzyskania kredytu śre*  
dnioterminowego. Przedkładając jednakże 
swym rządom raport w tym przedmiocie, czu*  
ją się w obowiązku podkreślić, że ta nowa 
forma kredytu nie może i nie powinna zastą*  
pić klasycznych form kredytu rolnego i to 
z jednej strpny kredytu krótkoterminowego, 
z drugiej zaś strony długoterminowego kre*  
dytu hipotecznego.

I.
Różne formy kredytu rolnego i potrzeby 

produkcji rolnej.
1. Pomiędzy organizacją produkcji prze*  

myślowej i górniczej z jednej strony, a or*  
ganizacją produkcji rolnej z drugiej strony 
istnieją liczne zasadnicze różnice, wymagają*  
ce, aby kredyt rolny był racjonalnie dostoso*  
wany do specjalnych warunków produkcji.

Okres produkcji w rolnictwie jest dłuż*  
szy niż w przemyśle, wynosi on około roku 
dla produkcji roślinnej, będącej zasadniczą 
podstawą wszelkiej produkcji rolnej; co wię*  
cej zbiór w danym kraju, a nawet w krajach 
o tych samych warunkach atmosferycznych, 
odbywa się prawie zawsze w tym samym cza*  
sie. Równoczesność zbiorów wymaga zmobi*  
lizowania znacznych kapitałów, umożliwiają*  
cych przechowywanie i rozdzielanie stopnio*  
we tych zbiorów pomiędzy spożyców w ciągu 
całego roku. Dla sfinasowania więc sprze*  
dąży produktów roślinnych należy zmobiłi*  
zować kredyty o terminach wahających się 
między 6—12 miesięcy, podczas gdy w prze*  
myślę kredyt trzymiesięczny jest naogół wy*  
starczający.

2. Podobny wypadek zachodzi, gdy trzeba 
dostarczyć warsztatowi rolnemu kapitału 
obrotowego, koniecznego dla zakupu surow*  
ców potrzebnych dla uprawy roślinnej, takich 
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— jak nawozy sztuczne, lub nasiona selek*  
cyjne. Zagadnienie przedstawia się w ten 
sam sposób w hodowli, i tak hodowla niektó*  
rych gatunków nierogacizny wymaga od 8 
mieś, do roku i więcej, hodowla zaś bydła 
zarodowego nawet okres ponad kilka lat.

3. Wynika stąd, że kredyt trzymiesięczny, 
używany w przemyśle, nie jest w stanie do*  
starczyć kapitału obrotowego warsztatom 
rolnym.

4. Z drugiej strony, warsztaty rolne po? 
trzebują często kredytów inwestycyjnych, 
których amortyzacja i spłata może być do*  
konana w ciągu lat kilku. W tym wypadku 
kredyt długoterminowy kilkudziesięcioletni 
nie zawsze odpowiada warunkom produkcji. 
Może się zdarzyć, że rolnik używając kredy*  
tu długoterminowego dla nakładów amorty*  
zujących się względnie w krótkim przeciągu 
czasu (jak np. dla zakupu materjału zarodo*  
wego lub inwestycyj zużywających się w cią*  
gu kilku lat), wycofuje kapitał inwestowany, 
uważając go za swój normalny dochód, na*  
stępnie zaś, gdy zdolność wytwórcza tych 
zakładów została wyczerpana, nietylko nie 
posiada kapitału potrzebnego dla ich odno*  
wienia, ale ciąży na nim przez długie lata nie*  
spłacona część pierwotnie na ten cel zacią*  
gniętego długu, chyba, że odkładał corocznie 
w czasie działania siły produkcyjnej tych na*  
kładów sumę równą ich rzeczywistej warto*  
ści. Kredyt długoterminowy tak zużyty przy 
braku dokładnej rachunkowości w warsztacie 
rolnym prowadzi rolnika do zubożenia raczej, 
niż do wzbogacenia.

5. Wynika stąd, że obecny system kredy*  
towy posiada z punktu widzenia produkcji 
rolnej pewne luki, nietylko w zakresie finan*  
sowania sprzedaży produktów rolnych, oraz 
dostarczania warsztatom rolnym kapitałów 
obrotowych, ale również i w zakresie dostar*  
czenia rolnikom pewnych kapitałów stałych. 
Z jednej strony kredyt 3 miesięczny jest, jak 
już wspominaliśmy, zbyt krótki dla produkcji 
rolnej, z drugiej zaś strony użycie kredytu 
długoterminowego, spłacanego w przeciągu 
kilkudziesięciu lat, jest często niewskazane. 
Pozostaje więc rodzaj kredytu, mogący do*  
starczyć warsztatom rolnym kapitały dla na*  
kładów szybko amortyzujących się i zużywa*  
jących się — jest to kredyt średniotermino*  
wy.

6. Warunki szczególne, w których zmu*  
szony jest pracować rolnik, a które, jak to 

już mówiliśmy, tak znacznie różnią się od 
warunków pracy w innych dziedzinach pro*  
dukcji, oddawna już ujawniły potrzebę stwo*  
rżenia tej formy kredytu dla użytku roi*  
nictwa.

Kredyt średnioterminowy, racjonalnie zor*  
ganizowany jest raczej nowością w dziedzi*  
nie rolnictwa. A na dowód tego można przy*  
toczyć, że liczne kraje o charakterze wybitnie 
rolniczym stworzy.y wielkie organizacje kre*  
dytu średnioterminowego zaledwie na po*  
czątku obecnego wieku, lub też dopiero w 
ostatnich czasach, podczas gdy kredyt dłu*  
goterminowy był u nich oddawna w użyciu.

7. Zjawisko powyższe tłumaczy się prze*  
dewszystkiem tem, że w warunkach przed*  
wojennych w Europie przy względnej obfi*  
tości kapitału ofiarowywanego zarówno na 
długi, jak i na krótki termin, a także ze wzglę*  
du na zrozumiałą tendencję psychologiczną 
dłużników do prolongowania terminu piat*  
ności (co nadawało tej ostatniej formie kre*  
dytów pozory zachęcające), przed wojną na*  
ogół organizacja kredytu rolnego wystarcza*  
la na pokrycie całego zapotrzebowania rolni*  
ctwa na kapitały.

8. Radykalna zmiana sytuacji ekonomicz*  
nej Europy, wywołana przez ogólne zubożę*  
nie w czasie i wskutek wojny, wywarła po*  
ważny wpływ i w dziedzinie kredytu. Żró*  
dla kapitałów ofiarowywanych na długi ter*  
min albo zupełnie wyschły, ale też znacznie 
się skurczy.y i kredyt długoterminowy stal 
się nadzwyczaj ograniczonym i częstokroć 
bardzo kosztownym. Byłoby więc nieskute*  
,cznem opierać uzdrowienie sytuacji ekono*  
.micznej krajów rolniczych wyłącznie na kre*  
dycie tego rodzaju. Z konieczności rolnicy 
zmuszeni byli uciekać się do kredytu t. zw. 
krótkoterminowego, często jeszcze uciążliw*  

iszego, w formie weksli, które dzięki porożu*  
mieniu dłużnika z wierzycielem były wielo*  
^krotnie prolongowane, tak, że kredyt ten sta*  
yvał się faktycznie kredytem średniotermi*  
powym. Ten stan rzeczy istnieje od pewne*  
,go czasu w wielu krajach rolniczych Europy 
.środkowej i wschodniej.

9. Skoro zatem praktyka życiowa dopro*  
'Wadziła do wytworzenia formy kredytu, ja*  
kiej wymagają warunki produkcji rolniczej, 
chociaż zewnętrzna forma tego kredytu jest 
,ze wszech miar niedogodna tak dla dłużnika, 
jak i dla wierzyciela, staje się rzeczą koniecz*  
ną ująć to zjawisko ekonomiczne w odpowia*  
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dające jego istocie ramy formalne i to tem*  
bardziej, że przez prolongaty zobowiązań za*  
ciągniętych początkowo, jako krótkotermi*  
nowe, nie można zaspokoić wszystkich po*  
trzeb rolnictwa w dziedzinie kredytu średnio*  
terminowego; bowiem te źródła kapitału, 
które zasilają kredyt krótkoterminowy, w 
małej zaledwie części mogą zasilić kredyt 
Średnioterminowy.

II.
t Cele kredytu średnioterminowego.

, 1. Z powyższych uwag wynika, że kredyt
średnioterminowy, proponowany w niniej*  
gzym memorjale powinien być użyty do ce*  
lów produkcyjnych. Nie trzeba jednak łą*  
czyć z tym terminem, tak jak się to często 
czyni, jedynie pojęcia rozwoju ilościowego 
produkcji. Kredyt o formie proponowanej 
miałby w pierwszym rzędzie inne cele, a mia*  
nowicie racjonalizację produkcji rolnej, — 
zmniejszenie kosztów własnych, lepszą or*  
^anizację handlu płodami rolnemi, jako też 
jakościowe podniesienie produkcji.

2. Rozróżnić należy dwojaki charakter 
kredytu średnioterminowego, to zn. że część 
tych kapitałów byłaby użyta na dostarczenie 
warsztatom rolnym kapitałów obrotowych, 
podczas gdy inna część służyłaby na inwe*  
stycje szybko amortyzujące i zużywające 
.się.

Co się tyczy kapitałów przeznaczonych 
na zaopatrzenie warsztatów rolnych w kapi*  
tał obrotowy, należy podkreślić, że ta część 
kredytu miałaby przedewszystkiem na celu 
wpłynięcie na racjonalizację pracy warszta*  
tu rolnego, a pozwalając na stopniowy zbyt 
produktów rolnych w ciągu całego roku, 
.ułatwiłoby znacznie racjonalne zorganizowa*  
nie i co za tem idzie obniżenie kosztów han*  
dlu płodami rolnemi.

Co do celów, dla których kredyt średnio*  
terminowy winien być udzielany, jako kapitał 
obrotowy, to można naogół stwierdzić, że 
^ą one prawie identyczne w większości kra*  
.jów Europy środkowej i wschodniej. Kre*  
dyt obrotowy ponad 9 miesięcy jest w pierw*  
iszym rzędzie potrzebny na kupno nawozów 
sztucznych i nasion selekcyjnych, oraz tu*  
pzenie bydła i następnie może służyć na po*  
krywanie innych bieżących wydatków gospo*  
darczych, takich, jak zapłata robocizny, za*  
kup pewnych naterjalów potrzebnych dla 
produkcjig inm h, zmuszających często roi*  

,nika do sprzedawania swoich produktów w 
niekorzystnym czasie, a zwłaszcza bezpośre*  
^nio po zbiorach. Możnaby więc zapomocą 
.kredytu nietylko poprawić sytuację na ryn*  
.ku zbóż, ale przyczyni! się w znacznej mie*  
rze do zwiększenia siły nabywczej ludności 
.wiejskiej, zwiększając dochody uzyskiwane 
ze sprzedaży jej produktów. Należy zazna*  
.czyć, że kredyt średnioterminowy, jako ka*  
pita! obrotowy, winien być naogół udzielany 
na okres nie przekraczający 18 miesięcy.

3. Co się tyczy celów kredytu średnio*  
terminowego użytego na cele inwestycyjne 
może się zdarzyć, że ze względu na różno*  
rodność warunków produkcji w różnych 
krajach Europy środkowej i wschodniej ce*  
le tego kredytu w jednym kraju mogą się 
różnić w szczegółach od celów w innym 
kraju, będąc jednak w gruncie rzeczy iden*  
tycznemi w różnych krajach zainteresowa*  
nych.

Kredyty udzielone na cele inwestycyjne, 
nie przekraczające zasadniczo okresu 5*ciu  
lat, służyłyby w pierwszym rzędzie:
1. na zakup inwentarza martwego,
2. na zakup inwentarza żywego, a miano*  

wicie bydła użytkowego,
3. na reperację urządzenia, powiększenia 

budynków i wogóle na każde udoskona*  
lenie mogące się szybko zamortyzować,

4. na urządzenia stawów, winnic, ogrodów 
warzywnych, uli pszczelnych i t. p.,

5. na karczunek i zamianę nieużytków na 
grunta uprawne,

6. na przeprowadzenie pewnych zmian w 
strukturze agrarnej takich jak komaisa*  
cja szachownicy, i t. p.
Przytaczamy poniżej tytułem przykładu, 

nie usiłując zestawić pełnej ich listy, pewne 
prace inwestycyjne , które mogą być usku*  
tecznione przy pomocy kredytów średnio*  
terminowych, wskazując zarazem okres ich 
amortyzacji:

a) inwestycje amortyzujące się w prze*  
ciągu dwuch lat: zakup narzędzi rolniczych 
(pługów, bron, i t. p.) zakup pewnych gatun*  
ków zwierząt (maciory, barany), koszty kar*  
czunku i wzięcia nieużytków pod uprawę, 
usunięcie kamieni, marglowanie i t. p., dro*  
bne remonty i urządzenia budynków.

b) inwestycje amortyzujące się w ciągu 
3*ch  lat: zakup zwierząt produkcyjnych 
(knurów, krów) i zwierząt roboczych, zakup 
niezbyt kosztownych maszyn rolniczych (ko 
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siarek, siewników, żniwiarek i t. p.), założeń 
nie uli pszczelnych, konwersja drobnych 
uciążliwych długów, zaciągniętych ewentu*  
alnie poza instytucjami kredy to wemi.

c) inwestycje amortyzujące się w prze*  
ciągu 4 — 5 lat: zakup zwierząt produkcyj*  
nych i roboczych; zakup kosztowniejszych 
maszyn rolniczych, (traktorów, młocarń, żni*  
wiarek, wiązałek, maszyn do czyszczenia 
ziarna), remont, urządzenie i powiększenie 
budynków gospodarskich: drobne budowni*  
ctwo wiejskie (kurniki, chlewy i t. p.), kom 
wersja drobnych długów i uregulowanie ro*  
dziwnych spraw finansowych, wynikających 
z działu lub spłaty posagu; sadzenie winnic, 
róż, chmielu, urządzenie stawów, budowa 
cieplarń, suszarń tytoniu, tworzenie ogrodów 
warzywnych i t. p., różne udoskonalenia rob 
ne, jak komasacja, o ile przyczyniają się one 
do zwiększenia dochodu i mogą być szyb*  
ko zamortyzowane.

Z powyższego wyliczenia widać, że więk*  
szość tych inwestycji, amortyzujących się 
w ciągu kilku lat, ma na celu albo udosko*  

nalenie gatunku uprawianych lub sprzeda*  
wanych produktów, albo racjonalizację war*  
sztatu rolnego.

4. W większości krajów Europy środko*  
wej i wschodniej, rolnicy nie mogąc uzys*  
kać kredytów średnioterminowych w dos*  
tatecznej ilości na wykonanie wyżej wymię*  
nioinych prac inwestycyjnych, uciekali (się 
do kredytów krótkoterminowych, co często*  
kroć pozbawiało ich wszelkich korzyści wy*  
nikających z tych inwestycyj. W rzeczy sa*  
mej nie byli oni częstokroć w możności spła*  
cać koszty tych inwestycyj w oznaczonych 
terminach i w celu zaspokojenia wierzycie*  
li byli zmuszeni zaciągnąć dodatkowe nad*  
mierne wysoko oprocentowane pożyczki. 
Postępowanie to spowodowało z konieczno*  
ści ich stopniowe zubożenie szczególnie w 
okresie kryzysu, który przeżywają obecnie. 
Dodajmy, że właśnie w okresie kryzysu, ko*  
niecznem jest dokonać pewnych inwestycyj 
stanowiących racjonalizację produkcji, to 
znaczy zmierzających do obniżenia kosztów 
produkcji oraz do konwersji wyżej wspom*  
nianych długów krótkoterminowych na po*  
życzki średnioterminowe spłacane stopnio*  
wo.

Wlkońcu kilkuletni kredyt średniotermi*  
nowy, umożliwiający rozłożenie strat ponie*  
sionych w latach niekorzystnych na lata, w 

których produkcja była pomyślniejsza, osła*  
biając w ten sposób wpływ czynników na*  
turalnych, grających tak wybitną rolę w sy*  
tuacji gospodarczej rolnika — przedsiębior*  
cy, mógłby znacznie wzmocnić i ujednostaj*  
nić wypłacalność rolników jako spożywców 

. i dłużników.
5. Powyżej opisany kredyt średnio*termi*  

nowy spowodowałby tylko częściowy do*  
pływ nowych kapitałów do produkcji roi*  
nej. W większości wypadków kredyt śre*  
dnioterminowy miałby tylko na cdlu lepszą 
organizację i sfinansowanie produkcji i 
sprzedaży wytworów rolnych. Rolnicy, 
otrzymując kredyt średnioterminowy, odpo*  
wiadający ich potrzebom gospodarczym, u*  
żywaliby o tyle mniej kredytów krótkoter*  
minowych, do których muszą się uciekać w 
chwili obecnej w większości krajów Europy 
środkowej i wschodniej.

Stopień zadłużenia warsztatów rolnych 
nie zostałby wskutek tego zwiększony w 
znaczniejszej mierze.

Ta ostatnia okoliczność jest ważną, gdyż 
dzięki udoskonaleniu systemu finansowania 
produkcji rolnej otrzymałoby się znaczne 
zwiększenie siły nabywczej rolników, której 
osłabienie działa deprymująco na położenie 
licznych gałęzi produkcji. Jednocześnie mo*  
cna podstawa finansowa stworzyłaby zupel*  
ną gwarancję wypłacalności dłużników za*  
równo procentów, jak i kapitałów.

6. W celu zapewnienia zużycia udzielo*  
nych pożyczek średnioterminowych na cele 
wyżej wymienione zachodzi potrzeba zor*  
ganizowania specjalej kontroli. Kontrola ta 
może mieć podwójny charakter, może być 
uskuteczniana przed zużyciem pożyczki lub 
„post factum“. Kontrola przed zużyciem po*  
życzki, aczkolwiek najbardziej godna żale*  
cenią, jedynie częściowo może być skutecz*  
ną, jak tego dowodzi doświadczenie. Może 
być ona skutecznia stosowaną, gdy chodzi o 
kredyty na zakup środków produkcji i na 
wykonalne pewnych urządzeń, lub przepro*  
wadzenie pewnych operacyj agrarnych. W 
tym wypadku pożyczki winny być udzielane 
jedynie na zasadzie oryginalnych faktur pe*  
wnyćh instytucyj handlowych^ uznanych 
przez instytucję — pożyczającą, albo też po 
stwierdzeniu przeprowadzenia ulepszeń lub 
operacyj.

Co się tyczy „post factum“ winna być 
ona wykonywana przez instytucję ^życzają*  
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cą przy pomocy i za pośrednictwem kom? 
petentnych instytucyj i organów lokalnych 
o charakterze gospodarczym. Możnaby jesz? 
cze zwiększyć skuteczność tego ostatniego 
sposobu kontroli, udzielając kredyty człon? 
kom spółdzielni, o ile na to pozwala charak? 
ter kredytu i w granicach możliwości prak? 
tycznych.

W wypadku stwierdzenia nie użycia po? 
życzki na cele przeznaczone, lub też nieod? 
powiadniego jej użycia, instytucja pożycza? 
jąca winna być uprawniona do przedtermino? 
wego wypowiedzenia udzielonej pożyczki.

III.
Różne formy gwarancyj kredytu 

średnioterminowego.
1. Gwarancje, które pożyczający może 

dać instytucji udzielającej mu pożyczki śre? 
dnioterminowej mogą być rozmaite. W 
pierwszym rzędzie jako zabezpieczenie 
tego rodzaju kredytu może służyć hipoteka. 
Gwarancja ta spotka się napewno z pełnem 
zaufaniem na rynku finansowym.

2. Gwarancja tego rodzaju jednak musi, 
jeżeli chodzi o kredyty średnioterminowe, 
różnić się nieco od gwarancji używanej przy 
kredycie długoterminowym.

Główną zasadą długoterminowego kredy? 
tu hipotecznego jest udzielanie pożyczek je? 
dynie na pierwszą hipotekę.

Zasada ta nader praktyczna i powszechnie 
uznana znajduje zastosowanie właśnie ze 
względu na względnie wysoką granicę dopu? 
szczalnego obciążenia, granicę sięgającą 50% 
wartości szacunkowej, obliczonej w/g ogól? 
nie przyjętych dla kredytu ziemskiego zasad, 
która to granica okazała się na zasadzie dłu? 
giego doświadczenia najbardziej dostosowa? 
ną do kredytu tego rodzaju.

Jasnem jest, że gdy chodzi o kredyt śre? 
dnioterminowy, nie może być mowy o udzie? 
laniu kredytów do wysokości 50% szacunku 
nieruchomości, gdyż żadne przedsiębiorstwo 
nie jest w stanie przynieść w ciągu kilku lat 
dochodu wystarczającego na zamortyzowa? 
nie tak znacznego długu. Dopuszczalna gra? 
nica zadłużenia hipotecznego w wypadku 
kredytu średnioterminowego winna się wa? 
hać w zależności od stopy procentowej udzie? 
lonego kredytu i od jego terminu płatności, 
w żadnym wypadku nie może ona jednak 

przekroczyć 10—15% wartości szacunkowej 
obciążonej nieruchomości.

W tych warunkach pożyczka średnioter? 
minowa, zaciągnięta przez rolnika, nie za? 
spokoiłaby jego wszelkich potrzeb kredy to? 
wych tak, że trzebaby mu zostawić możli? 
wość zaciągnięcia ponadto pożyczki długoter? 
minowej. Jeżeliby się więc wymagało pierw? 
szej hipoteki jako gwarancji przy pożyczce 
średnioterminowej, przeszkodziłoby się roł? 
nikowi w zaciągnięciu pożyczki długotermi? 
nowej i zdyskwalifikowałoby się zgóry jako 
nieprzedstawiających dostatecznych gwaran? 
cyj tych rolników, którzy takie pożyczki 
długoterminowe już zaciągnęli.

Słusznem jest tedy z punktu widzenia 
prawnego i finansowego, aby pożyczka śre? 
dnioterminowa mogła być zabezpieczona na 
drugiej hipotece, jeżeli pierwsza hipoteka 
obciążona jest pożyczką długoterminową, 
udzieloną przez instytucję kredytową, znaj? 
dującą się pod kontrolą publiczną i przed? 
stawiającą wszelkie niezbędne gwarancje. 
Ponadto nasuwa się zastrzeżenie, żeby obie 
te pożyczki długoterminowa i średniotermi? 
nowa nie przekraczały razem 50% wartości 
szacunkowej nieruchomości, co zapewniłoby 
pożyczkom średnioterminowym zabezpie? 
czenie analogiczne, jak przy pożyczkach 

długoterminowych.
3. Jednakże forma kredytu hipotecznego 

nie zawsze jest dogodna ze względu na kosz? 
ty nieraz bardzo znaczne formalności hipo? 
tecznych. — Należy naogół stwierdzić, że gdy 
chodzi o drobne pożyczki, koszty szacowa? 
nia nieruchomości i koszty formalności hi? 
potecznych są częstokroć stosunkowo bar? 
dzo znaczne. Zmniejszenie, a nawet zupełne 
zniesienie opłat i kosztów hipotecznych, do? 
tyczących operacyj dokonywanych przez in? 
stytucje kredytowe jest jaknabardziej godne 
zalecenia i powinno być włączone jako punkt 
istotny do programu zamierzeń ustawodaw? 
czych, z którego przedsięwzięciem trzeba się 
liczyć przy wprowadzeniu w życie systemu 
kredytu średnioterminowego.

4. W wielu wypadkach dla zabezpieczę? 
nia kredytów średnioterminowych najzupel? 
niej może wystarczyć użycie jako zastawu 
niektórych ruchomości gospodarstwa rolne? 
go. W różnych krajach ta forma gwarancji 
była do niedawna utrudniona, ze względu na 
przepisy pewnych ustawodawstw, przewidu? 
jące, że zastaw danej ruchomości dochodzi
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do skutku o tyle, o ile przedmiot zastawu 
został oddany i pozostaje w posiadaniu wieś 
rzyciela lub osoby trzeciej, umówionej pomię*  
dzy stronami. Posiadanie jednak przez wie*  
rzyciela zastawionego inwentarza lub zasta*  
wionych produktów rolnych jest zbyt ucią*  
żliwe, ze względu na charakter tych przed*  
miotów lub z powodu potrzeby używania ich 
przez gospodarstwo rolne.

Jednakże ta forma zastawu może się stać 
dogodną i rozpowszechnić się jedynie pod 
warunkiem wprowadzenia specjalnych za*  
rządzeń ustawodawczych, upoważniających 
do zastawiania ruchomości bez wręczenia ich 
wierzycielowi lub osobie trzeciej. Takie 
ustanowienie zastawu winno być stwierdzo*  
ne pisemną umową pożyczki pod zastaw. 
Byłoby pożądanem poczynienie jaknajwię*  
kszych ułatwień zastawcom przy wystawia*  
niu dokumentów stwierdzających ich zobo*  
wiązania.

Wręczenie zastawu wierzycielowi lub oso*  
bie trzeciej winno być zastąpione systemem 
jawności, polegającej na wpisaniu zastawu 
(hipoteka na ruchomościach) do specjalnego 
rejestru, prowadzonego przez sąd lub władzę 
administracyjną.

Możnaby przyjąć jako ogólną zasadę, że 
produkty rolne i produkty przemysłu rolnego 
oraz inwentarz żywy i martwy gospodar*  

stwa rolnego mogą być przedmiotem zasta*  
wu rejestrowego, bez względu na to, czy na*  
leżą do właściciela, dzierżawcy lub użytko*  
wnika gospodarstwa rolnego.

Ze względu na przepisy pewnych prawo*  
dawstw uważających pewne ruchomości za 
nieruchomości z natury, prawa lub przezna*  
czenia, należałoby dla uniknięcia wszelkiej 
niejasności na niekorzyść wierzyciela wy*  
szczególnie w odpowiednich ustawach rucho*  
mości mogące lub nie mogące być przedmio*  
tem zastawu.

Pytanie numer IV. załączonego kwestjo*  
narjusza ma na celu uzyskanie najpełniej*  
szych informacyj, dotyczących przedmiotów, 
które mogą być zastawiane w różnych kra*  
jach Europy środkowej i wschodniej. 
Wzmiankowane powyżej zarządzenia pra*  
wodawcze nie mogą oczywiście w żadnym 
razie naruszyć praw nabytych.

Niezależnie od klauzul o charakterze cy*  
wilnym, system zastawu rejestrowego wi*  
nien przewidywać sankcje karne w wypadku 

niedozwolonej sprzedaży, zawinionego zni*  
szczenią lub usunięcia przedmiotu zastawu.

5. W rozdziale II. powiedziano, że kredy*  
ty średnioterminowe mogłyby służyć albo 
dla uzupełnienia kapitału obrotowego albo 
dla celów inwestycyjnych. Jeżeli chodzi o 
pierwszy wypadek to znaczy o kredyt o ter*  
minie płatności nieprzekraczającym 18 mie*  
siący, możnaby również zastanowić się nad 
dopuszczeniem, jako gwarancji udzielonych 
pożyczek osobistych zobowiązań rolników 
(zaopatrzonych w żyro 2 lub 3 innych rolni*  
ków i gwarantowanych przez lokalne insty*  
tucje kredytowe), albo też nawet grupy roi*  
ników jednak pod warunkiem, aby kapitały 
na ten cel potrzebne były uzyskane stosownie 
do zwyczajów bankowych w gotówce bez 
emitowania obligacyj.

Gwarancja tego rodzaju odpowiadająca 
rozpowszechnionemu pomiędzy wlościana*  
mi pewnych krajów zwyczajowi w wypad*  
kach zakupu kosztowniejszych maszyn roi*  
niczych, nawozów sztucznych itp., może 
przedstawiać dla wierzyciela dostateczne 
bezpieczeństwo, jeżeli rolnicy są odpowie*  
dzialni i jeżeli się wybiera z wielką ostroż*  
nością osoby mające tworzyć grupę dłużni*  
ków.

6. Ze względu na to, że prawie we wszyst*  
kich zainteresowanych krajach obserwuje*  
my zjawisko parcelacji własności wiejskiej, 
kredyt średnioterminowy będzie według 
wszelkiego prawdopodobieństwa musiał być 
udzielany w znacznej mierze spółdzielniom 
wytwórczym i przetwórczym, spółkom meł*  
joracyjnym na nakłady szybko amortyzujące 
się, spółkom hodowlanym i t. p. W tych 
wypadkach gwarancje, które miałyby być 
w użyciu, będą z reguły miały charakter rze*  
czowy, a tylko w wyjątkowych wypadkach 
charakter czysto osobisty zależnie od rodzaju 
majątków spółki i jej działalności.

IV.
Forma kredytu średnioterminowego.

1. Zagadnienie formy kredytu średnioter*  
minowego powinno być zbadane z dwu punk*  
tów widzenia, a mianowicie:

a) z jednej strony należałoby zdać sobie 
sprawę, jaką powinna być forma kredytu, 
z którego korzystałyby instytucje kredytu 
średnioterminowego różnych krajów, dla 
środków przeznaczonych dla rolników.
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b) z drugiej strony należałoby zbadać, w 
jakiej postaci rolnik pożyczający powinien 
uzyskać kredyt od instytucji kredytu śre? 
dnioterminowego.

2. Kapitały prowizorycznie powierzone 
bankom pod postacią wkładów a vista, nie 
mogą być użyte dla celów kredytu średnio? 
terminowego, a to ze względu na dłuższy 
czas trwania stosunku kredytowego.

Gdyby chodziło o kredyty średniotermi? 
nowe, mające dostarczyć gospodarstwom roi? 
nym środków obrotowych na okres nieprze? 
kraczający 18 miesięcy, jak np. zakup nawo? 
zów sztucznych, nasion, lub innych środków 
produkcji tego rodzaju, kapitały pod posta? 
cią wkładów terminowych lub inne środki, 
będące w swobodnem rozporządzeniu ban? 
ków mogłyby tu w pewnym stopniu znaleźć 
zastosowanie.

Wydaje się możliwem, że instytucje kre? 
dytu średnioterminowego różnych krajów 
uzyskają w gotówce kapitały potrzebne dla 
zaspokojenia wymienionych potrzeb, wza? 
mian za oblig dłużny zgodnie ze zwyczajami 
bankowemi, t. zn. bez wypuszczania obli? 
gacyj.

Natomiast przy kredytach średniotermi? 
nowych na cele inwestycyjne, gdy terminy 
spłat tych kredytów dochodziłyby do kilku 
lat, wydaje się, że sama długość okresu, na 
który byłyby udzielone, decyduje o formie 
kredytów, 'któraby w tym wypadku przed? 
stawiała się jako obligacje emitowane przez 
instytucję kredytu średnioterminowego.

Te dwa typy kredytów: w gotówce na ce? 
le obrotowe i pod postacią obligacyj na cele 
inwestycjne, mające tradycyjne i dokładnie 
ustalone formy prawne nie przedstawiałyby 
specjalnych trudności.

Dla tej ostatniej kategorji kredytów, 
,udzielanych bezpośrednio gospodarstwom 
rolnym, służyłyby, jako podstawa dla emisyj, 
zobowiązania rolników, lub spółek rolniczych 
p różnych terminach płatności w zależności 
od celów kredytu. Wspomniane zobowią? 
zania byłyby poparte gwarancją realną: bądź 
hipoteką, bądź zastawem (hipoteka na rucho? 
mościach). W ten sposób gwarancja emisji 
obligacyj średnioterminowych miałaby cha? 
rakter mieszany.

3. Ze względu na różną długość terminów 
pożyczek udzielanych z wpływów z emisji 
obligacyj, nie będzie mogła być utrzymana 
idealna harmonja między planem zwrotu 

udzielonych pożyczek, a planem spłaty emi? 
towanych obligacyj. Powoduje to koniecz? 
.ność uciekania się w pewnych momentach 
do środków gotówkowych, jako pokrycia 
emisji. Środki te winny być uważane jako 
czasowy składnik „Funduszu pokrycia" i na? 
leżałoby je z punktu widzenia bilansu i z 
jpunktu widzenia prawnego wydzielić z resz? 
ty aktywów instytucji emisyjnej.

4. Plan spłaty emitowanych obligacyj bę? 
dzie się musiał według wszelkiego prawdopo? 
dobieństwa opierać na systemie corocznej 
amortyzacji pewnej części pierwotnej emisji. 
,W każdym bądź razie, czy wykup obligacyj 
będzie uskuteczniał się jednorazowo czy też 
.stopniowo, pożyczki udzielone na czas krót? 
,szy niż termin spłaty obligacyj, opartych na 
,tych pożyczkach, muszą być oczywiście zwró? 
cone przez dłużników instytucji emisyjnej 
w oznaczonym terminie.

Sumy w ten sposób zwrócone byłyby przez 
,tę instytucję użyte zgodnie z planem wykupu 
obligacyj, albo na pożyczki dla dawnych lub 
nowych dłużników, albo na wykup obligacyj 
albo wreszcie dla obu celów jednocześnie.

5. Jeżeli chodzi o ustalenie formy, w któ? 
rej pożyczający rolnik winien otrzymywać 
kredyt średnioterminowy, należałoby przyjąć 
jako zasadę, że kredyt ten powinien on otrzy? 
mywać w gotówce.

W wypadku kredytów średniotermino? 
wych mających dostarczyć gospodarstwu roi? 
nemu potrzebnych środków obrotowych, za? 
gadnienie to nie przedstawia żadnych tru? 
dności, gdyż instytucja kredytu średnioter? 
minowego uzyskuje sama pożyczkę w gotów? 
ce, może więc udzielać rolnikom kredytów w 
,tej samej formie. Problem ten komplikuje 
się jednakże gdy chodzi o kredyty średnioter? 
.minowe, przeznaczone na inwestycje i zwro? 
tne w przeciągu kilku lat, nawet jednak i w 
tym wypadku, chodziażby instytucja kredytu 
średnioterminowego emitowała obligacje dla 
uzyskania potrzebnych kapitałów, rolnik wi? 
,nien otrzymywać kredyt w gotówce.

Udzielanie kredytu rolnikom w obliga? 
pjach, pozostawiając im umieszczanie tych 
pbligacyj przez nich samych na rynku, spo? 
wodowałoby bezwątpienia zniżkę kursu tych 
papierów i podrożyłoby tem samem kredyt. 
Wynika stąd, że instytucja emisyjna winna 
.się sama podjąć umieszczania obligacyj, że? 
,by nie spowodować zniżki ich kursów, udzie? 
Jając rolnikom kredytów w gotówce.
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Ze względu na to, że pożyczki udzielone 
ż wpływów z emisji obligacyj będą zwracane 
w różnych terminach nieodpowiadających 
ściśle terminom spłaty obligacyj, instytucja 
pmisyjna zmuszona będzie rozdzielić straty 
wynikłe z różnicy kursu nominalnego z emi*  
syjnym, pomiędzy różne kategorje dłużni*  
ków.

Z tego przeto względu jest rzeczą wiel*  
Jdej doniosłości przy rozpatrywaniu formy 
,i organizacji kredytu średnioterminowego, 
proponowanych w tym memorj ale, aby kurs 
emisyjny obligacyj był jaknajbardziej zbli*  
żonym do parytetu.

V.
Organizacja instytucyj emisyjnych.

1. Prawo do emisji obligacyj średnio ter*  
piinowych może być przyznane bądź już 
istniejącym bankom, bądź też instytucjom, 
które należałoby w tym celu specjalnie stwo*  
.rzyć. Na korzyść pierwszej alternatywy mo*  
Żna między innemi przytoczyć tę okoli*  
czność, że skomplikowane zagadnienie kre*  
dytu średnioterminowego może być łatwiej 
rozwiązane, jeżeli organizatorzy rozporządza*  
ją już istniejącym aparatem technicznym, co 
więcej kwestja kapitału zakładowego byłaby 
znacznie uproszczona.

Druga alternatywa posiada również pe*  
wne korzyści, a przedewszystkiem tę, że in*  
stytucje specjalnie w tym celu utworzone 
byłyby w różnych krajach jednakowo zorga*  
nizowane i zajmowałyby się tylko jednym 
rodzajem czyności. Wydaje się jednak, że 
więcej argumentów przemawia na korzyść 
instytucyj już istniejących.

2. W wypadku, gdyby organizacją kredy*  
,tu średnioterminowego miały się zajmować 
instytucje już istniejące, należałoby wydzielić 
prawnie,jak to już wspominaliśmy w rozdzia*  
le poprzednim, zabezpieczenia obligacyj śre*  
dnioterminowych z ogólnej masy aktywów 
tych instytucyj. „Fundusz pokrycia obliga*  
pyj“ (wierzytelności hipotecznych, weksle, 
ikwity dłużne i inne papiery wartościowe 
wraz z ich zabezpieczeniami), fundusz amor*  
tyzacyjny i specjalne rezerwy emitowanych 
obligacyj powinny stanowić odrębną masę, 
^łużącą w pierwszym rzędzie dla zebezpie*  
.czenia praw posiadaczy obligacyj z uprzywi*  
.lejowaniem ich przed wszelkiemi innemi wie*  
rzycielami instytucyj emisyjnej. Przywilej 

tego rodzaju powinien być ustanowiony w 
drodze ustawodawczej.

3. Można przypuszczać, że w pewnych 
państwach znajdzie się kilka instytucyj pra*  
gnących organizować kredyt średniotermi*  
nowy. Jeżeliby się im wszystkim nadało 
prawo emisji obligacyj średnioterminowych, 
wynikłaby stąd wielka różnolitość obligacyj, 
coby prawdopodobnie stworzyło chaos i u*  
trudniło umieszczanie tych obligacyj na ryn*  
ku międzynarodowym.

Wydaj e się więc słusznem żądanie, aby 
jedna tylko instytucja w każdym kraju była 
uprawniona do emitowania tych obligacyj 
na rynki zagraniczne, z możliwością wszela*  
ko korzystania z pośrednictwa i doświad*  
czenia innych instytucyj krajowych, oraz 
żeby mogła ona ewentualnie fundować swo*  
je obligacje bądź to na obligacjach odpowie*  
dnio zabezpieczonych, emitowanych przez 
te inne instytucje krajowe, bądź to na wie*  
rzytelnościach hipotecznych lub innych rze*  
czowych zabezpieczeniach, dających dosta*  
teczne gwarancje i przekazanych instytu*  
cji emisyjnej.

Nie chcąc przesądzać kiedy i w jaki spo*  
sób różne kraje rolnicze zdecydują się kon*  
kretnie zająć sprawą średnioterminowego 
kredytu rolnego, eksperci są zdania, że kraje 
te, przystępując do tego zagadnienia, winny 
wziąć pod uwagę zasady wyluszczone w ni*  
niejszym memorjale. W rzeczy samej, zor*  
ganizowanie w krajach zainteresowanych 
kredytu średnioterminowego, opartego na 
tych samych zasadniczych podstawach go*  
spodarczych i prawnych, ułatwiłoby zbada*  
nie zagadnienia średnioterminowego kredytu 
rolnego, jako problemu o znaczeniu między*  
narodowem.

Precyzując pojęcie średnioterminowego 
kredytu rolniczego, wzmocni się zaufanie 
rynku finansowego, co niewątpliwie ułatwi 
dopływ nowych kapitałów do produkcji 

rolnej.
Byłoby w najwyższym stopniu pożąda*  

nem, aby w chwili dokonywania operacyj fi*  
nansowych na rynkach pieniężnych, kontakt 
krajów zainteresowanych, wytworzony dla 
zbadania organizacji kredytu średniotermi*  
nowego, doprowadził do ściślejszej współ*  
pracy, mającej na celu usunięcie możliwości 
konkurencji na rynkach finansowych.

Przedstawiając swym rządom niniejszy 
memorjał w sprawie kredytu średniotermi*  
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nowego, eksperci do spraw kredytu rolnego 
zebrani w Warszawie w dniu 10—13 listopa*  
da 1930 r„ wyrażają pogląd, że memorjal 
ten ze względu na różnolitość sytuacji go*  
spodarczej, ustawodawstwa i organizacji 
kredytu rolnego w zainteresowanych kra*  
jach, winien być uzupełniony dokładnemi in*  
formacjami dotyczącemi tych kwestyj.

Z tego też powodu eksperci postanowili 
dołączyć do tego memorjału kwestjonarjusz, 
proponując swoim rządom, aby polecili oprą*  
cować odpowiedzi przed 1 grudnia rb. Pol*  

skie Ministerstwo Rolnictwa łaskawie pod*  
jęło się zebrania uzyskanej w ten sposób do*  
kumentacji i rozesłania jej innym krajom re*  
prezentowanym na tej konferencji.

Ze względu na zainteresowanie, które 
Liga Narodów i Międzynarodowy Instytut 
Rolniczy oddawna okazują dla zagadnienia 
międzynarodowego kredytu rolniczego, eks*  
perci wyrażają również opinję, że opracowa*  
ny przez nich memorjal, uzupełniony w wy*  
żej wskazany sposób, winien być przesłany 
obu tym instytucjom.

Z DZIAŁALNOŚCI ORGANIZACYJ ROLNICZYCH

Kalendarzyk posiedzeń Związku Organizacyj Rolniczych Rzplitej Polskiej.
Narady i posiedzenia ze współudziałem przedstawicieli 

Z. O. R. R. P.
18. 11. Posiedzenie Centralnej Komisji Pracy w Ra- 

dzie Naczelnej Organizacyj Rolniczych.
21. 11. Posiedzenie Związku Eksporterów Zboża 

w Poznaniu.
21. 11. I-szy Ogólnopolski Zjazd Akademickich Kół 

Ekonomistów.
24. 11. Zebranie w Izbie Przemysłowo-Handlowej 

w sprawie współpracy na terenie międzynarodowym

Prezesa Międzynarodowej Komisji Rolniczej.Okólnik
Prezes Międzynarodowej Komisji Rolni*  

czej w Paryżu rozesłał do członków Komisji 
dnia 10 listopada okólnik, w którym informu*  
je, iż sekretariat Ligi Narodów pismem z dnia 
10 października zawiadomił o następującej 
uchwale, powziętej na posiedzeniu Rady dnia 
3 października:

„Rada postanowiła prosić Międzynarodo*  
wą Komisję Rolniczą, ażeby do Komitetu 
Ekonomicznego Doradczego delegowała swe*  
go przedstawiciela na prawach równych 
z pozostałymi członkami powyższego Korni*  
tetu.“

Uchwałę powyższą komentuje p. Prezes 
Vogii‘e jak następuje:

polskich organizacyj przemysłowych i handlowych 

z organizacjami rolniczemi.
25. i 26. 11. Sejmik Związku Spółdzielni Zarobko­

wych i Gospodarczych w Poznaniu.

Posiedzenia w Związku Org. Roln. Rzplitej Polskiej.
22. 11. Rada Syndyk. Eksporterów Trzody i Bydła.
28. 11. Posiedzenie w sprawie przejmowania i stan­

daryzacji płodów rolnych przy eksporcie.

„Decyzja Rady Ligi Narodów odpowiada 
propozycji Międzynarodowej Komisji Rolni*  
czej, powziętej na zebraniu ogólnem w Buka*  
reszcie 1929 r., jak również życzeniu wyrażo*  
nemu na konferencji rolniczej w Warszawie 
w 1930 r.

Powzięcie tej decyzji jest dowodem auto*  
rytetu, jaki w dziedzinie ekonomicznej na tere*  
nie międzynarodowym posiada obecnie Mie*  
dzynarodowa Komisja Rolnicza, przedstawi*  
ciełka zorganizowanych sił rolniczych. Umoż*  
liwi to na przyszłość, ażeby głos rolników 
z wszystkich krajów zjednoczony dla obrony 
wspólnych interesów był powszechnie sły*  
szany“.

Przegląd rynków

Produkcja zboża i rynki zbożowe.
Na międzynarodowych rynkach zbożowych sytuacja 

jest w dalszym ciągu niewyraźna i ceny na poszczegól­
nych rynkach kształtują się dość różnolicie.

Naogół jednak na rynkach europejskich panuje 
większe ożywienie i ceny wykazują tendencję mocniej­
szą. W cenach pszenicy rynek amerykański wykazuje 
wahania. Po chwilowej zwyżce w drugiej połowie paź­

dziernika nastąpiło nanowo obniżenie się ich poziomu. 
Giełda berlińska natomiast notuje dość znaczną zwyżkę 
wywołaną podniesieniem cła przywozowego na pszenicę, 
a tem samem uniemożliwieniem importu tego zboża 
z zagranicy. Wywołało to w następstwie większe zapo­
trzebowanie pszenicy krajowej, a tem samem wpłynęło 

na poprawę cen tego zboża.
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Ruch cen w ciągu omawianego okresu i w porówna*  
niu z okresami poprzedniemi przedstawiał się nastę*  

pująco:

Ceny pszenicy za q (=100 kg.) w dolarach.
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Przeciętna 1928/1929 r. 4.40 4,87 4,96 4,98 5,21 5.38 4,98
Przeciętna 1929/19301-. 4,27 4,51 4,78 4,66 6.05 4,58 4,35

11. — 16. XI. 1929 r. 4,25 4,62 4.85 4,52 5,35 4,45 4,43
1930 r.

13—18 X. 2,90 3,26 — 3,n 5,36 3,i8 2,9°
20—25 2.97 3,36 3,31 3,io 5,30 3,09 2,74
27 X — 1 XI 2,92'3,32 3,28 3,l8 5,54 3.05 2,67

3—8 2,81 3,18 3,23 3,26 5,8o 2,97 2,65
10—15.XI — 3,ii — 3,18 5,95 2,97 2,79

W uzupełnieniu naszych uprzednich informacyj o 
zbiorach pszenicy, możemy z całą stanowczością stwier*  
dzić — opierając się na obecnych, dokładniejszych sza*  
cowaniach — że są one najwyższe po rekordowym 
urodzaju w roku 1928. Biorąc jednak jeszcze pod uwa*  
gę przewidywania bardzo pomyślnych zbiorów w Ar*  
gentynie i innych krajach półkuli południowej (zbiór 
w Australji szacują ostatnio na 58 milj. kw., co w po*  
równaniu z rokiem ubiegłym dałoby wzrost produkcji 
o 69°/o), jak również wiadomości o zbiorach w Z. S. S. 
R., możemy wnioskować, że wzrost produkcji pszenicy 
w porównaniu z rokiem ubiegłym przewyższy bardzo 
poważnie dotychczasowe obliczenia. Pomimo nawet 
mniejszych remanentów pszenicy niż w roku poprzed*  
nim, będziemy rozporządzali w bieżącym roku gospo*  
darczym większemi jej ilościami niż w roku ubiegłym.

Ceny żyta kształtowały się analogicznie do cen psze*  
nicy. Na rynku amerykańskim obserwujemy dalszy 
ich spadek, w przeciwieństwie do rynku berlińskiego, 
gdzie widzimy stopniowe podnoszenie się poziomu cen, 
spowodowane zmniejszeniem się dowozu tego zboża 
i silniejszą tendencją dla mąki żytniej. Na poszczę*  
gólnych rynkach europejskich ceny żyta, podobnie jak 
ceny pszenicy, kształtowały się dość różnolicie, naogół 
jednak zainteresowanie na rynku żyta wzrosło i ceny 
wykazywały poprawę.

Ruch cen żyta na rynkach międzynarodowych w 
pierwszej połowie listopada i w porównaniu z okresami 
poprzedniemi przedstawia poniższe zestawienie:

Ceny żyta za q (—100 kg.) w dolarach.

Okres

Ch
ic

ag
o

N
 2

N
ew

 Yo
rk

N
 2

H
am

bu
rg

W
es

th
er

n R
yc

(c
if)

Be
rli

n
K

ra
jo

w
e

W
ar

sz
aw

a
K

ra
jo

w
e

Po
zn

ań
K

ra
jo

w
e

Przeciętna 1928I29 r. 4.11 4,52 4,6l 4,89 3.87 3,63
Przeciętna 1929I30 r. 3,61 3,66 3.51 4,07 2,46 2,45

11 — 16 XI. 1929 r. — 4.II 3,82 3.87 2,77 2,87
1930 r.

13—18 X. — 2,27 — 3,47 2J4 2,02
20—25 — 2.24 — 3,47 2,11 2,00
27—1. XI 2,°4 1,94 — 3,55 2,12 1,99
3-8 2,10 1,71 — 3,6o 2,10 2,01

10—15X1 — 1,60 — 3,68 2,12 2,02

Jak już zaznaczaliśmy w poprzednim naszym prze*  
glądzie, zapotrzebowanie pszenicy i żyta do krajów 
przywożących to zboże w porównaniu z odpowiednim 
okresem roku ubiegłego, znacznie się zwiększyło. Ogól*  
na ilość pszenicy załadowanej w portach krajó>w wywo*  
żących od początku b. r. gospodarczego do 8 listopada 
b. r. wynosiła 60,7 milj. kw., gdy tymczasem w odpo*  
wiednim okresie roku ubiegłego 50,3 milj. kw., poważny 
wzrost wywozu przypada wyłącznie na kraje europej*  
skie (od początku sierpnia do 8 listopada Europa przy*  
wiozła 51,5 milj. kw., gdy w tymże okresie r. ub. 39,5 
milj. kw.), zmniejszył się zaś wywóz pszenicy do kra*  
jów pozaeuropejskich. Zapotrzebowanie żyta w dal*  
szym ciągu się wzmogło (od początku roku gospodar*  
czego do dnia 8 listopada wywieziono ogółem 3,3 milj. 
kw., gdy w roku ubiegłym 1,2 milj. kw.). Na polskim 
rynku zbożowym ceny pszenicy przez dłuższy okres 
czasu kształtowały się zniżkowo, obecnie jednak daje 
się zauważyć pewne ustabilizowanie się cen. Ceny żyta 
od szeregu tygodni nie wykazują większego ruchu, nao*  
gół jednak zaobserwować można silniejszą tendencję 
w ich kształtowaniu się, tak, że rozpiętość między ceną 
pszenicy i żyta zmalała jeszcze bardziej.

Ruch cen pszenicy i żyta na polskich rynkach zbo*  
żowych w ciągu omawianego okresu i w porównaniu 
z poprzedniemi obrazuje poniższe zestawienie:

Ceny pszenicy i żyta za q (=100 kg.) w złotych.
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Przeciętna 1928—1929 r. 47,86 44,31 34,46 32,31
Przeciętna 1929—1930 r. 40,75 38,72 21,90 21,80

11— 16. XI. 1929 r. 39,58 39,75 24,65 25,50
1930 r,

13—18 X. 28,38 25,88 19,11 18,00
20—25 27.50 24,38 18,80 17,81
27—1. XI 27,17 23,80 18,88 17,75
3-8 26,50 23,63 18,75 17.88

10—15 XI 26,50 24,88 18,88 18,00

Jeżeli •chodzi o jęczmień i owies, to dalsze do*  
kładniejsze obliczenia zbiorów każdego z tych ziemio*  
płodów w porównaniu z rokiem ubiegłym wykazuje 
obniżenie się produkcji tegorocznej. O ile dla jęczmie*  
nia możemy się spodziewać zbiorów znacznie wyższych 
w porównaniu z przeciętną za lata 1924*28  — dla owsa 
przeciwnie należy przewidywać zbiory trochę niższe. 
Ceny jęczmienia i owsa na poszczególnych rynkach 
europejskich, podobnie jak ceny pszenicy i żyta, kształ*  
tują się dość różnolicie. Na rynku amerykańskim zaś 
w ostatnich tygodniach możemy zaobserwować silny 
spadek cen owsa.

Kształtowanie się cen jęczmienia i owsa na giełdach 
zagranicznych w ciągu pierwszej połowy listopada 
i w porównaniu z okresami poprzedniemi, przedstawia 
poniższa tablica:
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Ceny jęczmienia i owsa za q (— 100 kg.) w dolarach.
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Przeciętna 1928 19291-. 5.27 3.96 3,82 3,39 4,77 3,92 3,55
Przeciętna 1929 i93or. 4,60 2,90 2,88 3,16 3,74 2,42 2,44

11. — 16. XI. I929r. 4,62 3,15 3,09 3J4 3,73 2,74 2.53
193° r.

13-18 X. 4,72 2,89 2,93 2,53 3,53 2,41 2,02
20—25 4,7i 2,89 2,92 2,53 3,53 2,41 2,02
27—1 XI. 4.b9 2,80 2,92 2,50 3.48 2,41 2,02
3-8 4.&9 2,75 2,92 2,26 3.44 2 4I 2,02

10—15 XI 4,72 2,75 2,92 2,20 3.48 2,41 2,06

Ceny jęczmienia na rynku polskim, poczynając od 
drugiej połowy października, uległy zniżce, obecnie 
jednak możemy je uważać za ustabilizowane. Charak*  
terystycznem jest, że od dłuższego czasu notowania cen 
jęczmienia na giełdzie poznańskiej, przewyższają noto*  

wania cen giełdy warszawskiej. Ceny owsa już od 
dłuższego czasu nie wykazują żadnego ruchu.

Kształtowanie się cen tych dwuch zbóż na rynkach 
polskich w omawianym okresie i w porównaniu z po*  
przedniemi przedstawia się następująco:

Ceny jęczmienia i owsa za q (=100 kg.) w złotych.

Okres
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Przeciętna 1928 — 1929 r. 35,21 34.03 34.92 31,57
Przeciętna 1929—1930 r. 26.59 25,61 21,49 19.95

11 — 16 XI 1929 r. 28,00 27,50 24,35 22,50
1930 r.

13—18 X. 25.75 26,13 21,50 18,00
20—25 25,75 26,00 21,5° 18,00
27-1 XI 24,92 26,00 21,50 18,00
3-8 24,50 26,00 21,50 18,00

10—15 XI 24.50 26,00 21,50 18,32
J. O.

Eksport i rynki zbytu trzody chlewnej.
A. Rynki zagraniczne.

Eksport nierfogacizny z Polski w pierwszej poło*  
wie listopada przedstawia się następująco:

Wiedeń Praga

Dowóz 
szt.

Cena 
średnia 

zł.
Dowóz 

szt.

Cena 
średnia 

zł

I. tydzień
II. „

7-374
8.204

2.22
1.97

10.306
7.835

2.OI
1.86

W stosunku do ostatnich tygodni października 
eksport z Polski wykazuje tylko nieznaczne zwiększę*  
nie, natomiast ogólna sytuacja na rynkach wiedeńskim 
i praskim uległa gwałtownemu pogorszeniu. Zwłaszcza 
w ostatnim tygodniu ceny spadły w Wiedniu o 25 gr., 
w Pradze o 15 gr. Na to silne załamanie się cen wpły*  
nęły głównie zwiększone dowozy z innych krajów za*  
równo świń żywych jak i bitych. Z samej Polski do*  
siarczono w ubiegłym tygodniu do Wiednia 26 wagonów 
świń bitych, do Pragi 8 wagonów. Do zniżki w Pradze 
przyczyniła się też znacznie silniejsza podaż towaru 
krajowego.

Ta deruta cen w Wiedniu i Pradze odbije się zaraz 
ujemnie na kształtowaniu się cen na naszych rynkach 
krajowych.

Jak zaznaczyliśmy już w poprzednim numerze, 
w Czechosłowacji z dniem 15 grudnia mają wejść w ży*  

cie nowe postanowienia w sprawie ceł wwozowych na 
nierogacizną i bydło; będą one oparte na zasadzie sta*  
wek ruchomych, zależnie od przeciętnych cen targo*  
wych żywca w danym miesiącu. Przy hierogaciźnie za 
punkt wyjścia wzięta jest cena średnia k. cz. 10.60 za 
1 kg. żywej wagi i do cła zasadniczego (k. cz. 84,00 od 
sztuki) przewidziany jest podwójny dodatek, którego 
zadaniem jest oddziaływać hamująco na import w ra*  
zie zniżki cen tak, by wobec zmniejszonych dowo*  

zów zagranicznych cena na skutek mniejszej podaży 

wracała do wyżej wspomnianego poziomu. Pierwszy 
dodatek w wysokości k. cz. 80,00 od 100 kg. ż. w. obo*  
wiązuje przy cenach poniżej k. cz. 10.60 — 9.80, drugi — 
w wysokości określanej każdorazowo przez rząd — 
znajduje zastosowanie, gdy cena średnia spadnie po*  
niżej k. cz: 9,80. Ceny danego miesiąca miarodajne są 
dla wprowadzenia dodatków celnych z początkiem dru*  
giej dekady następnego miesiąca kalendarzowego. Po*  
nieważ —- jak to widać z cen podanych na wstępie — 
cena przeciętna na rynku praskim leży grubo poniżej 
k. cz. 9,80, zatem według nowych przepisów musi zna*  
leźć zastosowanie podwójny dodatek do cla, wobec cze*  
go eksport z Polski do Czechosłowacji będzie w prak*  
tyce zupełnie uniemożliwiony, aż do czasu podniesienia 
się cen w Pradze do takiej wysokości, któraby wstrzy*  
mała dalsze obciążenia celne. Że zaś Czechosłowacja 
obecnie importuje jedynie około 18°/o swego zapotrze*  
bowania, wobec tego zmniejszenie dowozów zagranicz*  
nych nie zaważy tak gwałtownie na szali, by wywołało 
zaraz raptowną zwyżkę cen. W tem właśnie tkwi nie*  
bezpieczeństwo dla polskiego eksportu, któremu w tej 
sytuacji zagraża utrata rynku praskiego. Z tem należy 
się liczyć i Rząd winien zająć się rewizją naszego sto*  
sunku do Czechosłowacji jak niemniej rewizją polityki 
eksportowej w kierunku otoczenia jaknajskuteczniejszą 
opieką produkcji hodowlanej.

Eksport bydła rogatego do Włoch rozwija się w dal*  
szym ciągu wynosząc 500—600 sztuk tygodoniowo. Nie 
jest on jednak narazie intratny, gdyż bydło polskie 
osiąga na rynku włoskim stosunkowo niskie ceny. Przy*  
czyną zaś tego jest okoliczność, że wbrew nadziejom 
włoskich importerów, którzy liczyli na bydło wytuczo*  
ne, Polska dostarcza bydło poprostu chude, wymaga*  
jące jeszcze tuczenia przed oddaniem na rzeź. Bydło 

to powinno jeszcze przez jakiś czas pozostać u nas 
w kraju dla podtuczenia, poczem dopiero mogłoby kon*  
kurować z opasami węgierskiemi i rumuńskiemi i uzy*  
skiwać ceny, przy których eksport napewnoby się już 
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opłacał. Niskie ceny zboża i pasz przemawiają za ta*  
ką, a nie inną polityką.

Wywóz bekonów do Anglji wyniósł w pierwszym 
tygodniu listopada 6.226 balotów, w drugim 6.870 bało*  
tów, t. j. razem przeszło 26.000 sztuk świń przerobio*  
nych na bekony. Wykazuje on więc coraz większe na*  
tężenie w obsyłaniu rynku angielskiego, znajduje łatwy 
zbyt tak w Londynie jak i na północy (Hull, Liverpool), 
a nawet za pośrednictwem brokerów angielskich prze*  
nika do Irlandji. Irlandja bowiem wysyła swój wyso*  
kowartościowy bekon, uzyskujący prawie 100 sh za cwt. 
na rynki angielskie, a dla konsumcji wewnętrznej na*  
bywa tani bekon polski (63 sh za cwt.), będący popro*  
stu dobrodziejstwem dla niezamożnej ludności irlandz*  
kiej.

Ceny bekonu, mimo wzmożonych ubojów duńskich, 
utrzymały się na poziomie ubiegłych tygodni, jedynie 
bekon ciężki w północnej Anglji zniżkował nieznacznie. 
W ostatnim tygodniu uboje duńskie zmniejszyły się do 
123.000, natomiast podniosły się uboje holenderskie, za*  
czem nie należy spodziewać się zmiany sytuacji ryn*  
kowej.

B. Rynki krajowe.
Sytuacja na targach krajowych w okresie sprawo*  

zdawczym uległa w zasadzie dalszemu pogorszeniu: po*  
za niekorzystnem oddziaływaniem rynków zagranicz*  
nych wpływają też na to zwiększające się spędy wy*  
wierające ujemny nacisk na kształtowanie się cen. Za*  
równo ceny nierogacizny jak i bydła wykazują dalszą 
zniżkę, jakkolwiek nieznaczną. Jedynie w Mysłowicach 
zaobserwowano tendencję zwyżkową. Katastrofalna 
sytuacja na rynkach wiedeńskim i praskim wpłynie bez*  
wątpienia na dalszą derutę cen.

Poniżej podajemy notowania z drugiego tygodnia li*  
stopada na poszczególnych targach:

Warszawa, od 9 do 15 listopada.
Spęd: bydła rogatego 739 szt., cieląt 819 szt., bara*  

nów 42, trzody chlewnej 3334 szt.
Mięso przywozowe: wołowina 4107 ćwiartek, cielęci*  

na 11682 ćw., baranina 8172 ćw., wieprzowina 1605 kg.
Średnie ceny .ywca w hurcie za 1 kg.: bydło rogate 

pełnomięsiste zł. 1,40, wytuczone 1,20, chude 1,00, jalo*  
wizna 0,90, cielęta 1,70, barany —-, trzoda chlewna: sztu*  
ki słoninowe 1,80, mięsne 1,60.

Średnie ceny mięsa w hurcie za 1 kg.: Zady z uboju 
warszawskiego: wołowiny I gat. 2,50, II gat. 2,30, cielę*  
cina 2,80, baranina —. Zady przywozowe: wołowina 
I gat. 2,25, II gatunek 2,00, cielęcina —, baranina 2,20. 
Przody z uboju warsz.: wołowina I gat. 2,60, II gat. 1,90, 
cielęcina 2,40, baranina —. Przody przywozowe: woło*  
wina I gat. 1,90, II gat. 1,60, cielęcina 1,80. Wieprzo*  
wina z uboju warsz.: słonina 2,40, mięsne 2,10. Wie*  

przowina: mięsne 2,20.
Sosnowiec, od 10 do 15 listopada br.
Spędzono na targowicę w Sosnowcu 1895 sztuk trzo*  

dy chlewnej. Płacono za 1 kg. żywej wagi zł. 1,50—2,15.

Lwów, 8. XI. — 15. XI.
Spęd Ceny

bydła................ .... 611 o,75—i,2o za 1 kg. ż. w.

cieląt................
1,40—2 15

■ ■ . • 579 I,IO—1.40 »» ,,
1.70—2,40 „ b.

świń................... .... — — —
1.75-2.05 „ b.

I. Bydło: Poznań, dnia 11 listopada 1930 r.
spęd ceny

A. Woły.......................................... 92
1. Pełnomięsiste, wytuczone . . 130—136
2. Mięsiste, tuczone młodsze . 120—126

B. Buhaje ...................................... 197
1. Wytuczone, pełnomięsiste 116—126
2. Tuczone, mięsiste................ 106—114

C. Krowy.......................................... 410
1. Wytuczone, pełnomięsiste . 132—142
2. Tuczone, mięsiste................ 116—128
3. Nietuczone, dobrze odżyw. . 96—104
4. Miernie odżywione............... 70— 80

D. Jałowice ...................................
1. Wytuczone, pełnomięsiste . 128—138
2. Tuczone, mięsiste............... 114—126
3. Nietuczone. 96—104
4. Miernie odżywione .... 8c— 90

E. Młodzież......................................
1. Dobrze odżywiona • . . . . 80— 90
2. Miernie odżywiona. 76— 80

F. Cielęta ....................................... 161
1. Najprzedniejsze cielęta wyt. 132—148
2. Tuczone cielęta................... 120—130
3. Dobrze odżywione............... no—116
4. Miernie odżywione .... 86—100

II. Owce.............................................. 287
1. Wytuczone pełnom. jagnięta 150—160
2. Tucz, starsze skopy i maciorki 130—140

III. Świnie (tuczniki)............................... 2085
1. Pełnom. od 120-150 kg. ż. w. 162—170
2. „ 100-120 „ 154—160
3. „ 80-100 „ 148—152
4. Mięsiste ponad 80 „ i3&—146
5. Maciory późne kastraty . . 140—150
6. Świnie bekonowe................ 144—15°

Mysłowice od 8. XI. do 14. XI. 1930.

Spęd Ceny
buhaje........................... 84 1.20—1.32 za 1 kg ż. w
woły........................... 40 1.77—1.97
krowy........................... 774 1.62—1.76
jałówki....................... 65 1.50—1.61 „
cielęta ....................... 175 — „
owce........................... 8 — —
świnie................... I 1774 1.98—2,10
świnie bite .... II 1.77—1.97

III 1.62—1.76
IV 1.50—1.61

Przebieg targu: tendencja zwyżkowa

Kraków, 10. XI. — 14. XI.
Spęd Ceny

buhaje................... • • • 174 0,90—1,27 za 1 kg
woły................... ... 171 0,90—1,30
krowy................... ... IOI 0.80—1,15 /»
jałówki................ ... 83 0,88—1,25 »>
cielęta ................... ... 651 1,20—1,92
owce................... ... 12
świnie................... . . . HO4 1,60—2,10 »,
świnie bite . . . 2,00—2,40

B.



Międzynarodowy rynek mleczarski
w Lszej połowie bieżącego roku gospodarczego.

W ciągu roku gospodarczego 1929/30 produkcja zwieś 
rzęca została słabiej i mniej wszechstronnie objęta przez 
przesilenie zbytu od produkcji roślinnej, a niektóre waż*  
ne jej gałęzie, jak hodowla trzody i drobiu, do niedaws 

na uchodziły za wysoko opłacalne.
Ponieważ produkcję zbożową już wcześniej dosięgnął 

światowy kryzys cen, liczne gospodarstwa rolne zdecys 
dowały się jeszcze w ub. roku gospodarczym na pomno*  
żenie stanu inwentarza i intensywniejsze jego karmienie, 
a więc jak gdyby częściową zmianę kierunku wytwarza*  
nia. Zjawisko to można było obserwować niemal we 
wszystkich państwach zainteresowanych w eksporcie 

rolnym.
Zwiększona stąd podaż na międzynarodowym rynku 

i zaostrzająca się z miesiąca na miesiąc konkurencja 
eksportujących krajów wpłynęła niekorzystnie m. in. 
i na ceny produktów hodowlanych.

W Polsce stosunek cen żywca ustalony na sto w ro*  
ku 1927, wynosi w r. 1929 w lipcu 102, w sierpniu 104, 
we wrześniu 104, a w roku bieżącym w lipcu już tylko 

82, w sierpniu 80, we wrześniu 80.
Dla nabiału w tych trzech miesiącach r. ub. 90, 95, 

103, — w roku bieżącym już tylko 75, 72, 79.
Ceny masła pozostawały we wrześniu poniżej nawet 

poziomu z lipca i sierpnia, a pomimo zwyżki sezonowej 
w październiku są jeszcze w IILciej dekadzie tego mie*  
siąca niższe niżby to wynikało z samej taniości pasz.

Mleczarstwo polskie jest już dziedziną nieomal 
eksportową, jego rozwój i sytuacja w dużym stopniu 
zależy od kształtowania się wywozu masła z Polski, 
z kolei od międzynarodowej konjunktury.

Dla zorjentowania się w bieżącej i nadchodzącej 
konjunkturze dla naszego mleczarstwa należy więc prze*  
dewszystkiem zbadać tegoroczne zbiory roślin pastew*  
nych, ich rozmiary i jakość, następnie zapoznać się 
z rozmiarami produkcji mleka i jego cen, w końcu 
stwierdzić poziom cen płaconych za masło na rynkach 
zagranicznych.

Raport Szwajcarskiego Związku Włościan za IILci 
kwartał b. r. donosi, że stan wegetacji zbiorów pastwisk 
i łąk w okresie sprawozdawczym był następujący (1 — 
stan zły, 2 — niski, 3 — średni, 4 — dobry, 5 — bardzo 
dobry):

Kraje 1929 1930

Austrja.............................................................. 2,7 4,3
Czechosłowacja........................................... 2,7 3,9
Węgry............................................................... Ł5 2,9
Jugosławją ... ....................................... 3,2 5,o
Włochy.............................................................. 3,2 5,o
Francja.............................................................. 3,0 3,7
Niemcy.......................................... • . . . . 1.4 4,1
Gdańsk.............................................................. 2,1 4,1
Szwajcarja.......................................................... 2,0 3-5
Danja.................................................................... 3,6 4,5
Norwegja .......................................................... 2,0 5,o
Szwecja............................................................... 3,0 3,6
Łotwa..............................................................  . 4.3 3,5
Finlandja.......................................................... 3,5 3,7
Estonja............................................................... 2,0 3,5
Polska............................................................... 4,0 3,o
Holandja.......................................................... 2,7 4,o
Belgja................................................................... 2,0 5.°Anglja . . •................................................ 1,4 4,3
Stany Zjednocznne Ameryki Północn. 3,0 2,0
Kanada ................................................ 2,0

Postępujące po sobie w odpowiednich okresach i do*  
stateczne opady atmosferyczne sprawiły, że wegetacja 
łąk i pastwisk była w przeważającej ilości krajów lepsza 
niż w roku ubiegłym i tylko Węgry, Finlandja i Polska 
wykazały stan pasz gorszy od zeszłorocznego. Nieco 
mniej zadawalająca jest jakość tych pasz. W wielu 
miejscowościach zwózkę skoszonych traw utrudniały 
deszcze, wpływając niekorzystnie na jakość. Zbiór po*  
zostałych pasz zbożowych i okopowych przyniosły rów*  
nież wyniki dobre. W Stanach Zjednoczonych A. Póln. 
tegoroczna produkcja siana i koniczyny w porównaniu 
z rokiem ubiegłym przedstawia się następująco:

1929 1930
Siano............................. 94-137 tys. ton 114.656 tys. ton
Koniczyna .... 27,413 „ ,, 28.738 ,,

W Kanadzie posucha tegoroczna obniżyła ilość paszy.
Ogólnie można stwierdzić, że produkcja pasz w Eu*  

ropie wypadła bardzo dobrze, natomiast w Ameryce nie 
przekroczyła ona stanu przeciętnego. Obecne znaczne 
zapasy siana i koniczyny łącznie z niskiemi cenami 
wszystkich bez wyjątku pasz zapewniają korzystne i ta*  
nie przezimowanie bydła.

Wzmocnienie lub osłabienie produkcji mleka w po*  
szczególnych krajach i okresach w porównaniu do tych 
samych okresów roku porzedniego zobrazuje nam nastę*  
pująca tablica (0 — bez zmian, 1 — mały, 2 — znaczny, 
3 — bardzo znaczny spadek; +1 — mały, +2 — znacz*  
ny, +3 bardzo znaczny wzrost):

4 kwart
1929

1 kwart
1930

'2 kwart
1930

3 kwart
1930

Austrja...................... -|-o,88 4-1,27 4-0,73 4~ 0,42

Czechosłowacja . —j— 0,62 4" >,OO 4-1,60 4- J'°°

Węgry...................... + 0,25 4"I,22 4-1,00 4-0,30

Jugosławją............... + 0,00 4-1,33 4-0,50 4-0,33

Włochy...................... — 0,18 4- °,25 4-0,30 — 0,33
Francja...................... — 0,21 4-0,56 4-1,00 4- boo

Niemcy...................... — 0,06 4-0,56 4-1,15 4-o,35

Gdańsk...................... + 1,5° — 4-1,00 4- 2,00

Szwajcaria............... — 1,00 — 0,50 -i-0,50
— 0,50

Norwegja.................. — 1,00 — 0,25 4- °>2° -ł-0,33

Szwecja.................. + 0,66 4-1,13 4-1,50 4- 0,5°

Finlandja.................. + Ł5o 4- I-25 4“ I,02 + 0,00

Łotwa...................... + 2,50 4-1,50 4" 2.00 4-1,50

Estonja...................... 4-3,oo 4-2,50 4- 2,00 4" 2,0°

Polska...................... 4-1,50 4-2,00 4-1,30 4-2,50

Danja...................... 4-1,00 4*  1,00 4- I,00 4-J.oo

Holandja.................. — 1,00 — 1,00 + 0,00 ±0,00

Belgja...................... — 0,14 — 0,80 4-0,57 + 0,00

Anglja...................... — 1,00 ±0.00 4-1,00 ±0,00

Irlandja.................. + 0,00 + 0,00 4- 0,00 + 0,00

Stany Zjedn................ + 0.00 — + 0,00 ± 0,00

Am. Półn.................... 4" 1,0° — 1,00 — 0,50 ---- 1,00

Kanada..................  . — 2,00 — 1,00 4-i,oo — 1,00

Argentyna............... — 2,00 — 2,00 4" 2,0° 4-2,00

W związku z pomyślną sytuacją w zakresie ilości 
i cen pasz zauważyć można, że w III*cim  kwartale b. r. 
produkcja mleka w przeważającej ilości krajów zwięk*  
szyła się, nawet w porównaniu do roku ubiegłego, który 
dał pod tym względem lepsze wyniki od roku 1928.
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Szczególnie Estonja, Polska, Łotwa, Czechosłowacja 
i Danja z krajów europejskich, a Argentyna z krajów 
zamorskich zwiększyły dość znacznie produkcję mleka 
w pierwszej połowie bieżącego roku gospodarczego.

Wyżej podane zestawienia wskazują na Stany Zje*  
dnoczone Am. Półn. oraz Kanadę, jako jedyne państwa, 
w których w bieżącym okresie niedobór pasz spowodo*  
wał mały spadek produkcji mleka. Natomiast na ryn*  
kach europejskich spodziewać się można coraz to silniej*  
szej konkurencji państw eksportujących produkty mle*  

Czarskie.
Na szczególnie interesującym nas rynku niemieckim 

i angielskim nie należy się spodziewać większego udziału 
w obesłaniu tych rynków towarem rodzimym. Produkcja 
mleka w Niemczech znajduje się obecnie prawie na 
tym samym poziomie ilościowym, co w roku ubiegłym. 
Donoszą stamtąd o bardzo nieznacznym zaledwie jej 
wzroście. (Największy w północnych prowincjach, naj*  
mniejszy w południowych). Analogicznie w Anglji, gdzie 
w ogólności żadnych zmian w porównaniu do roku ubie*  
głego nie zauważono.

Interesującem jest, że Stany Zjednoczone będą ska*  
zane prawdopodobnie na znaczniejszy import masła.

Zestawienie zapasów masła w tym kraju, sporządzo*  
ne za dzień 1 października 1930 r., przedstawia się nastę*  

pująco:
1929 1930 różniąc:

masło . . . . . 158.541 129.418 — 29.123 tys. lbs
sery . . . . . . 84.815 85.402 + 587 „ »

Odpowiednio do kształtowanie się produkcji mleka, 
a z nią produkcji masła i serów, kształtowały się ceny.

Poniżej podajemy bardzo ciekawą ilustrację liczbo*  
wą, jak kształtowały się ceny mleka w państwach 
eksportujących i importujących produkty mleczarskie, 
najbardziej nas interesujących, — we wrześniu roku 
bieżącego i ubiegłego.

Kraje
Ceny mleka płacone przez 

mleczarnie we wrześniu

Austrja..................................
Czechosłowacja ....
Węgry . ....................
Jugosławją.............................
Włochy..................................
Francja..................................
Niemcy..................................
Norwegja.............................
Szwecja..................................
Finlandja.............................
Łotwa.......................................
Eston'a . •........................
Polska.......................................
Danja.......................................
Holandja.............................
Belgja .......................................
Anglja............................. • .
Stany Zjed. Ameryki Półn, 
Kanada ..................................

r. 1929 r. 1930

gr. 30,40 28,05
kr. i,35 1,20
fili. 15,40 12,50
dn. 1,56 1,37
lir. 0,70 0,60
fr. 0,88 0,72
pf. 16,50 13,80

oer. 12,00 11,00
oer. 12,80 10,90
mk. 1,31 1,08
łaty 0,17 0,13
kr. 0,10 0,07
zł. 0,26 0,20

oer. 14.30 IO,—
cent. 9,5° 7,80

fr. 1,40 1,18
pence 13,5° 13,50

$ 2,15 2,—
$ i,35 1,15

Z tabeli tej wynika, że ceny płacone obecnie za mle*  
ko są wszędzie niższe. Jedynie z Anglji donoszą o nor*  
malnym ruchu cen tamtejszego mleka.

Dalsze zestawienie dotyczy cen masła, których po*  
ziom zależy przedewszystkiem od poziomu cen mleka.

Z poniżej podanych liczb można też wyciągnąć wnio*  
ski o bieżącej konjunkturze dla międzynarodowego 
obrotu masła: 

Kraje
Ceny masła mleczarskiego 

I kategorji w wrześniu

| 1929 r. 1930 r.

Ausłrja.................................. S. 6,37 5,64
Czechosłowacja .... Kr. 27,50 2 5,oo
Węgry....................................... Pengó 4,85 4,25
Jugosławją ...... Dinar 43,oo 38,75
Włochy.................................. Łire 15,70 12,74
Francia.................................. Fr. 22,42 17,69
Niemcy.................................. Mk. 3.78 2,95
Szwajcarja............................. Fr. 5,23 4,95
Norwegja............................. Kr. 3,79 3,07
Szwecja.................................. Kr. 3,09 2,48
Finlandja............................. Fmk. 33,00 26,50

Łctwa .................................. Lats 4,36 3,16

Estonja.................................. Kr. 3,05 2,00

Polska....................................... Zł. 5.57 4,77
Danja...................................... Kr. 3,02 2,46

Holandja ............................. FI 2,35 1,72

Belgia....................................... Fr. 29,88 26,75

Anglja-.................................. Shd 174.0 130,0

Stany Zjedn............................ Cents 46,25 39,94
Kanada.................................. Cents 39,o6 29,65

Argentyna............................. Peso Ł75 i,55

Wzmożona w III*cim kwartale b. r. wytwórczość
mleka, pociągnęła za sobą wzrost produkcji masła. 
Liczniejsze aniżeli w tym samym okresie poprzedniego 
roku dostawy masła na międzynarodowym rynku wply*  

nęły niekorzystnie na poziom cen. Oprócz tego szerzące 
się powszechnie — w związku z bieżącym kryzysem go*  
spodarczym — bezrobocie, przyczyniło się do ograni*  
czenia konsumcji masła, wobec czego jego zbyt na*  

potkał na jeszcze większe trudności.
W wynikłej stąd ostrej konkurencji międzynarodo*  

wej, jako tako obronną ręką wyszły te kraje, które 
eksport swój oraz produkcję dostosowały już wcześniej 
do międzynarodowych wymogów. Mamy tu na myśli 
w pierwszym rzędzie standaryzację. Ceny bowiem pła*  

cone za masło standartowe spadły w mniejszym stopniu 
aniżeli ceny masła o jakości nieuregulowanej. Wynikło 
to stąd, że konieczność ograniczenia spożycia objęła na 
skutek bieżącego kryzysu gospodarczego przedewszyst*  
kiem sfery ludności uboższej, zadawalniającej się ma*  

slem niestandartowem jako tańszem.

Mieczysław Grabowski.

Ceny drewna.
W miesiącu ubiegłym ceny drewna utrzymywały się 

w dalszym ciągu na poziomie niskim. Niejasna sytuacja 

rynku spowodowana jest całym szeregiem przyczyn: 
prócz trudniej walki z dumpingiem rosyjskim na ryn*  

kach eksportowych wchodzi poważnie w grę niepew*  
ność co do dalszych obrotów z Niemcami po wygaśnię*  
ciu t. zw. układu prowizorycznego. Celem poprawienia 
jakości i usprawnienia polskiego eksportu drzewnego
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powstała myśl stworzenia silnej organizacji eksporto* Dąb.
wej; narazie prowadzone są studja przygotowawcze. Bloki fornier I kl. 6ł. . 1 ..

W listopadzie płacono: „ od jocmwzwyżl kl. loco stacja załad. 4Ł „ 1 „
sosna. >, » 40—49 cm I.................... >. 7°Sh „ 1 „
bloki tarte loco stacja graniczna 70— 75 mk. za im3 » .. 30--39 cm I ,. „ 54zł, 1 ,,
deski i bale stolarskie ,, wagonWarszawaloo—io5zł. „ i materjał tarty stolarski loco w. Warszawa 140—I45zł. „ 1 „

„ wagon, niemieckie ,, stacja graniczna 50 mk. „ 1 „ Olcha.
bale „ „ /» ,» ,, 46 mk. „ 1 „ kloce bez sęków od 35 cm
kantówka „ wagonWarszawa 75— lOOzł. „ 1 „ w cienkim końcu loco stacja załad. 35 Sh „ I „

,, ciosana
łaty

„ // •’
»» H »

55 zł. », 1 ,,
100 zł. „ 1 „ Buk.

bale angielskie ,» ł» >• 58— 77zł. ; 1 .. kloce bez sęków od 25 cm

kopalniaki „ „ st. załad. 2'05 doi.,, 1 „ w cienkim końcu loco stacja załad. 4dol.„ I ,,

sleepry ., ,, Gdańsk 6,9Sh „ iszt. Osika.
Świerk. kloce bez sęków od 25 cm

dłużyce ,, stacja załad. 15— 16Sh „ im! w cienkim końcu loco stacja załad 26—32 Sh. ,. 1 „

papierówka •» H J» i,8odol.„ 1 „ JK. B.

Kronika Krajowa

Finanse i kredyt.
Kronika finansowa.

W okresie od dnia 8 listopada do dnia 22 listopada 
rb. na giełdzie warszawskiej tendencja dla dewiz nie*  
jednolita. Zapotrzebowanie pokrywał przeważnie Bank 
Polski przy niewielkim udziale banków prywatnych.

Notowano: Belgję — 124,42; Bukareszt — 5,30; 
Gdańsk — 173,26; Holandję — 359,20—359,10—358,90; 
Kopenhagę — 238,65—238,57; oLndyn — 43,34%—43,33% 
—43,33; N. Jork czeki — 8.914—8,915, N. Jork kabel 
— 8,923—8,924; Paryż — 35,05—35,04; Pragę — 26,45— 
26,451/2—26,45; Sztokholm — 239,26; Szwajcarję — 173,15 
—173,09—172,87; Wiedeń — 121,61—125,60; Italję — 
46,71.

W obrotach pozagiełdowych natowano: Berlin 212,67 
—212,58; dolar — 8,923/4—8,93; złoto — 4,76%—4,76%, 
za ruble i czerwońce — 0,61—0,60—0,63'/2.

Na giełdzie papierów procentowych obroty nieznacz*  
ne. Listy zastawne i obligacje banków państwowych 
notowano bez zmian jak poprzednio, mianowicie, mia*  
nowicie: 8% listy zastawne i 8% obligacje Banku Gos 
spodarstwa Krajowego oraz 8°/o listy zastawne P. Ban*  
ku Rolnego po 94% ich wartości nominalnej Banku 
Gosp. Krajowego oraz 7% listy zastawne P. Banku RoL 
nego po 83,25% wartości nomin. Papierów powojennej 
szawie w ciągu omawianego czasokresu giełda war*  
emisji Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego w Wars 
szawska nie notowała.

Na giełdzie w Poznaniu papiery Poznańskiego Ziem*  
stwa Kredytowego notowano: 8% doi. listy zast. 92%, 
8% doi. listy zast. stopniowo amortyzowane 88%.

Podatki.
Podatek majątkowy.

Raz dokonany i uprawomocniony wymiar daniny mas 
jątkowej, choćby on był błędnie, ze szkodą dla Skarbu 
Państwa uskuteczniony, nie może być, po spostrzeżeniu 
błędu, dodatkowym wymiarowym poprawiony, — tak 
orzekł Najwyższy Trybunał Administracyjny.

Przedsiębiorstwo przemysłowe, działające w Polsce 
jako oddział Centrali w Paryżu, zeznało w wykazie sta*  
nu majątkowego dla wymiaru daniny majątkowej dłus 
gi, podlegające potrąceniu ze stanu majątkowego, przy 
załączeniu dowodów. Urząd wymiarowy przyjął to 

zeznanie za podstawę wymiaru i potrącił ze stanu mas 
jątkowego długi w zeznanej wysokości. Po uprawo*  
mocnieniu się wymiaru, czy to w wyniku własnego spos 
strzeżenia, czy na skutek zlecenia władzy przełożonej, 
Urząd poddał ponownemu zbadaniu stan majątku i stan 
długów przedsiębiorstwa, przyczem skonstatował, że 
między długami figuruje suma 15,613,029 franków frans 
cuskich, którą oddział przedsiębiorstwa w Polsce dłuż*  

ny był Centrali w Paryżu, czyli, że zachodzi korespons 
dujący stosunek wierzytelności i długu w jednem i tems 
samem przedsiębiorstwie. W wyniku tego skonstatos 
wania Urząd wymierzył dodatkową daninę. Odwoła*  
nia przeciw temu dodatkowemu wymiarowi Izba skar*  
bowa nie uwzględniła.

Oddział przedsiębiorstwa w Polsce wniósł przeciw 
decyzji władzy odwoławczej skargę do N. T. A., który 
uznał ją za uzasadnioną z następujących powodów:

Warunkiem zmiany już raz uskutecznionego wymia*  
ru daniny majątkowej jest, poza wypadkami przewi*  
dzianymi w art. 46, 48 ustęp 4 i w art. 73, by już po 
wydaniu nakazu płatniczego wyszły na jaw okoliczno*  
ści natury faktycznej. W konkretnym wypadku oko*  

liczność, że osoba wierzyciela i dłużnika jest ta sama, 
winna być znana władzy wymiarowej w toku postę*  
powania wymiarowego, ponieważ władza posiadała od*  

nośne dowody. Jeżeli władza przy pierwotnym wymia*  
rze nie zaznajomiła się dokładnie z konkretnym matę*  
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rjałem faktycznym, lub go nie wykorzystała należycie, 
to to nie zmienia faktu, że materjał ten był władzy znaj 
ny lub musiał być znany. Ocena zaś prawna tego saj 
mego materjału faktycznego, odmienna, niż przy pierj 
wotnym wymiarze, o tyle tylko mogłaby wchodzić w ra^ 
chubę, o ile zostałyby ujawnione okoliczności, zmienia^ 
jące pierwotny stan faktyczny sprawy.

'Wraz z tem orzeczeniem ogłosił N. T. A. następuj 
jącą zasadę prawną:

„Odmienna ocena prawna niezmienionego stanu fakj 
tycznego lub też niewykorzystanie przez władzę wyj 
miarową danych faktycznych zawartych w dostarczoj 
nym przez płatnika materjale, nie uprawnia do zastój 
sowania ustępu 1 art. 53 ustawy o podatku majątkowym 
z dnia 11 sierpnia 1923 poz. 746 Dz. U., w celu dokoj 
nania dodatkowego wymiaru. (Orz. N. T. A. z 5 listoj 
pada 1930, L. rej. 1940/28.).

Ustawodawstwo.
Statystyka celna.

W Monitorze Polskim z dnia 12 ub. m. (Nr. 261) 
Główny Urząd Statystyczny na podstawie rozporządzej 
nia Rady Ministrów z dn. 11 kwietnia 1930 r. w spraj 
wie statystyki celnej (Dz. U. Nr. 40 poz. 350) ustala na 
czas od dnia 1 stycznia 1931 r. klasyfikację krajów, 
obowiązująca przy określaniu kraju zakupu, sprzedaży, 
pochodzenia i przeznaczenia — w statystyce celnej.

Podział majątku a reforma rolna.
W wykazie imiennym na r. 1927 umieszczony był 

jako podlegający przymusowemu wykupowi na cele 
parcelacyjne pewien majątek ziemski w Poznańskiem, 
którego właściciel posiadał jeszcze 3 dalsze majątki. 
Na prośbę właściciela majątku, podlegającego wykuj 
powi, władza ziemska przedłużyła mu termin do złój 
żenią wniosku o wyłączenie. Właściciel nie przedłożył 
wniosku w terminie, natomiast majątki swoje podzielił 
między dwie córki i jednego syna.

Jedna z córek w jakiś czas po przejęciu na własność 
majątku ojca wystąpiła do władzy ziemskiej z wnioj 
skiem o ustawowe wyłączenia z parcelacji co do jej 
majtąku. O. U. Z. wyłączenia udzielił. Za półtora toj 
ku Ministerstwo Reform Rolnych w drodze nadzoru 
orzeczenia O. U. Z. co do wyłączeń z majątku tej 
córki uchyliło na zasadzie art. 17 p. 2 ustawy o reformie 
rolnej z 28 grudnia 1925, gdyż wniosek o wyłączenia 
winna postawić nie ona, lecz ojciec jej, względnie jej 
żeli ojciec wniosku nie postawił, to O. U. Z. winien był 
wyłączenia ustalić z urzędu.

Przeciw temu orzeczeniu Ministerstwu Reform Rob 
nych wniesiono skargę do N. T. A., zarzucając, że Mij 
nistrstwo Reform Rolnych niewładne było w drodze 
nadzoru uchylić prawomocne już orzeczenie O. U. Z. 
w sprawie wyłączeń, gdyż okoliczności art. 101 rozpoj 
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 22 marca 1928 
o postępowaniu administracyjnem, na której się Mij 
nisetrstwo powołuje w tym wypadku nie zachodzą, skute 
kiem czego ten artykuł wogóle nie mógł mieć zastosoj 
wania.

Temu zapatrywaniu zaprzeczył N. T. A., wywodząc, 
co następuje: Ojciec skarżącej w chwili ogłoszenia wyj 
kazu imiennego na r. 1927 był właścicielem wszystkich 
majątków i prosił o przedłużenie terminu do stawienia 
wniosku o wyłączenia. Mimo to wniosku nie złożył, 
natomiast majątki swoje między dzieci podzielił. Skoro 
stan ten znany był tak skarżącej, jak ojcu jej z jednej 
strony, a O. U. Z. z drugiej strony, to obowiązywały 
ich skutki tego stanu w rozumieniu ustawy o wykonaj 
niu reformy rolnej, która w art. 4 mówi o ogólnym obj 
szarze użytków rolnych, będących własnością jednej 

osoby fizycznej na całym obszarze Państwa, w art. 6 
zaś p. 1 o zatrzymaniu z ogółu posiadanych majątków 
łącznie obszaru, wskazanego w art. 4 odnosiło się to 
do wszystkich majątków w chwili ogłoszenia wykazu 
imiennego. Skarżąca zaś jako prawonabywczyni nie 
mogła otrzymać więcej praw na swoim majątku, niż je 
miał prawozbywca. Wobec tego stanu prawnego i fakj 
tycznego, który znany był władzy I instancji, nie miała 
ona żadnej podstawy prawnej do załatwienia wniosku 
skarżącej co do wyłączeń z jej majątku, niezależnie od 
takich samych wniosków, które postawione były odj 
dzielnie także co do innych majątków przez każde z jej 
rodzeństwa. Wkroczenie władzy zwierzchniej w drodze 
nadzoru w takich warunkach ma najzupełniejsze uzaj 
sadnienie w przepisach o postępowaniu administracyjj 
nem. (Orz. N. T. A. z 4 listopada 1930 L. rej. 4514/29).

Przepisy uwłaszczeniowe, a ustawa o postęs 
powaniu administracyjnem.

W toku postępowania uwłaszczeniowego właściciele 
majtąku, w którem leżała działka uwłaszczeniowa, podj 
nieśli na rozprawie przed Okręgową Komisję Ziemską 
ten zarzut, wymierzony przeciw uwłaszczeniu, że dzierj 
żawca, który miał być uwłaszczony, nie płacił tenuty 
dzierżawnej w latach 1927 i 1928. Okręgowa Komisja 
Ziemska pozostawiła ten zarzut bez rozpoznania z tego 
powodu, że zarzut był podniesiony dopiero na rozpraj 
wie przed tą Komisję i skutkiem tego, w myśl art. 85 

ustęp 2 punkt 2) rozporządzenia Prezydenta Rzeczyj 
posplitej z dn. 22 marca 1928, nie może być rozpoznaj 
wany jako niepodniesiny w I instancji. Komisja, która 
wydala orzeczenie uwłaszczające, działała na podstawie 
obowiązującej wówczas ustawy uwłaszczeniowsj z 20 
czerwca 1924, podczas gdy w czasie, w którym sprawę 
rozpoznawała Okręgowa Komisja Ziemska, obowiązyj 
wala już znowelizowana ustawa uwłaszczeniowa z 19 
grudnia 1928.

Na skutek skargi, wniesionej przez właścicieli mająte 
ku przeciw pozostawieniu bez rozpoznania podniesioj 
nego przez nich przed Okręgową Komisję Ziemską zaj 
rzutu, N. T. A. uchylił orzeczenie Okręgowej Komisji 
Ziemskiej jako oparte na wadliwem postępowaniu, mo*  
tywując w ten sposób: Zarzut skarżących, że władza 
pozwana bezpodstawnie pozostawiła zarzut bez rozpoj 
znania, posługując się na punkt a) ustępu 2 art. 85 tozj 
rorządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 22 marca 
1928 o postępowaniu administracyjnem, jest trafny. 
Jakkolwiek przepisy rozporządzenia Prezyd. Rzeczyp. 
z 22 marca 1928, w myśl art. 115 tegoż rozporządzenia, 
posiłkowo mogą być stosowane w postępowaniu przed 
władzami ziemskiemi, to jednak zastosowanie powołaj 
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nego przepisy punktu a) ustępu 2 art. 85 tegoż rozpo*  
rządzenia w danym wypadku jest niewłaściwe. Prze*  
pis ten bowiem ma względnie te wypadki, gdy II in*  
stancja rozpoznaje sprawę pod rządem tych samych 
przepisów materjalnych, które były podstawą orzecze*  
nia I instancji. Tymczasem w niniejszym wypadku w 
chwili, gdy Okręgowa Komisja Ziemska rozpoznawała 
sporną sprawę na posiedzeniu w dniu 12 marca 1929, 
poprzednie przepisy materjalne, przestały już obowią*  
zywać, a weszła w życie ustawa z 19 grudnia 1928 r., 
zmieniająca zasadniczo warunki uwłaszczenia. Wpraw*  
dzie Okręgowa Komisja Ziemska, normalnie powołana 
do rozpoznawania spraw uwłaszczeniowych w charak*  
terze II instancji, znalazła się w danym wypadku w tem 
położeniu, że wobec postawienia na rozprawie przez 
skarżących zarzutu nieuiszczenia tenuty dzierżawnej 
oparcie jedynie dopiero w przepisach nowej ustawy, 
musiałaby rozpoznawać sprawę pod kątem widzenia tej 
nowej ustawy poraź pierwszy, będąc pozbawioną moż*  
ności sprawdzenia bezpośrednio zasadności podniesio*  
nego w ostatnim momencie zarzutu, ale taki stan rze*  
czy nie uprawniał Okręgowej Komisji Ziemskiej do po*  
zostawienia zarztut bez rozpoznania, gdyż przez to poz*  
bawiała ona skarżących obrony praw, wynikających 
z jedynie wówczas obowiązującej nowej ustawy. 
Winna ona była bądź nieprawomocne jeszcze orzeczenie 
Komisji Uwłaszczeniowej, powzięte na zasadzie nie obo*  
wiązującej już w tym momencie ustawy, uchylić i po*  

lecić tejże Komisji Uwłaszczeniowej rozpoznać sprawę 

nanowo z punktu widzenia nowej ustawy, bądź też roz*  

poznać te nowe zarzuty po uprzedniem przeprowadzę*  

niu w tym kierunku potrzebnych dochodzeń. Nie uczy*  

niwszy zaś tego, Okręgowa Komisja Ziemska dopuściła 
się istotniej wadliwości postępowania.

W myśl powyższego N. T. A. ogłosił następującą 
zasadę prawną:

„Przepis punktu a) ustępu 2 art. 85 rozporządzenia 
Prezyd. Rzplitej z 22 marca 1928 poz. 341 Dz. U. niema 
zastosowania w tym wypadku, gdy władze ziemskie 
I instancji rożpoznawały sprawę pod rządem jednych 
przepisów materjalnych, natomiast w chwili rozpozna*  
wania sprawy przez II instancję obowiązywały już inne 
przepisy materjalne. (Orzecz. N. T. A. z 13 paździer*  
nika 1930 L. rej. 3567/29).

PRZEGLĄD USTAW I ROZPORZĄDZEŃ.
Ustawę o Państwowym Banku Rolnym zmienia roz*  

porządzenie Prezydenta z dn. 30. X. 1930 r. (D. U. R. P. 
Nr. 76, poz. 594).

Termin przedawnienia rent i rat rentowych przedłuża 

rozporządzenie Prezydenta z dn. 30. X. 1930 r. (D. U. 
R. P. Nr. 76, poz. 597).

Organizację urzędów kolejowych zmienia rozporzą*  
dzenie Prezydenta z dn. 30. X. 1930 r. (D. U. R. P. 
Nr. 75, poz. 599).

Ustawę o izbach morskich zmienia rozporządzenie 
Prezydenta z dn. 30. X. 1930 r. (D. U. R. P. Nr. 76, 
poz. 600).

Opłaty za karty osiedlenia ustala rozporządzenie Min. 
Spraw Wewn. z dn. 15. X. 1930 r. (D. U. R. P. Nr. 77, 
poz. 605).

Taryfę opłat konsularnych normuje rozporządzenie 
Min. Spraw Zagr. z dn. 11. VIII. 1930 r. (D. U. R. P. 
Nr. 77, poz. 606).

Kronika zagraniczna

Anglja.
Popieranie importu pszenicy z Dominjów.

Rząd brytyjski oświadczył na konferencji imperjal*  
nej, iż gotów jest wprowadzić system kwotowy dla 
wwozu pszenicy. System ten polegałby na tem, że 
młyny brytyjskie musiałyby pewien odsetek przemie*  
lanej pszenicy brać z Dominjów. Sprawę rozszerzenia 
zbytu pszenicy na rynku angielskim wysunęła miano*  
wicie Kanada. (ISKRA).

Austrja.
Popieranie hodowli trzody chlewnej.

Wśród zaiin|teresowanychi sfer aUstrjackich krążą 
pogłoski o zamierzonem już w najbliższym czasie roz*  
wiązaniu trudności austrjac);l'ch hodowców świń ,na 
drodze subwencji. Wobec niemożliwości zrealizowania 
uchwalonych w czwartej noweli celnej nowych stawek 
z powodu traktatowego związania oraz wobec trudno*  
ści wprowadzenia monopolu na handel trzodą i by*  
jdłem z uwagi na przyjęte wobec innych państw zo*  
bowiązania, domagają się agrarne partje politylczne za*  

pomogi z funduszów państwowych przynajmniej na 
okres przejściowy. Środki na ten cel mają być zaczer*  

pnięte z uchwalonej w lecic przez parlament daniny na 

rzecz rolnictwa w formie podwyższenia niektórych 
podatków. Danina ta wynosząca 90 miljonów szylin*  
,gów nie została dotąd rozdzielona, główna jej część 
ma być użyta na premje sza uprawę zbóż, na pomoc 
dla młynarstwa oraz na kredyty hodowlane. Bliższe 
szczegóły akcji popierania hodowli trzody z powyż*  
szylch funduszów nie są jeszcze znane, wiadomo na*  
razie tylko, że ma powstać nowa organizacja zbytu, 
jednocząca w sobie Skup i handel świń krajowego po*  
chodzenia ną targu wiedeńskim. Nowa placówka ma 
działać pod nadzorem dolnoaustrjackiej Izby rolniczej 
i w oparciu o najpoważniejszą organizację handlową 
z tego działu t. zw. „Deutsch*Oesterreichischcr  Wirt*  
schafterverband fur Vieh und Fleischverkehr“, Pro*  
jekt przewiduje ustalenie ceny dla krajowej trzody, 
zapewniającej skromny zysk z tem, że różnice między 
tą ceną a ceną w rzeczywistości na targu uzyskaną ma 
być pod kontrolą Izby Rolnliczej pokrywana ze spec*  
jalnlych funduszów wydzielonych na ten cel z wyżej 
wspomnianej daniny.

Ponieważ różnica między tą ceną a obecną ceną 
rynkową przy towarze pierwszej jakości wynosi około 
50 groszy, t. j. przy świni o wadze 90 kg. około 45 szyi,, 
na subwencjonowanie spędów w ilości pkoło 10/00 
sztuk tygodniowo potrzebną będzie suma około 45 tys. 
szyi, tygodniowo, t. j. rocznie około 2,5 imilj. szyi.
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Projekt ten godzi w nasz eksport trzody do Austrji, 
oznacza bowiem poważne pogorszenie warunków kon*  
kurencyjnych na rynku austryjackim, którego chłoń*  
ność ma tendencję cofania się, a nadto akcja w ten 
sposób dłużej prowadzona wpłynie niewątpliwie na 
wzmocnienie podstaw produkcji własnej trzody chle*  
wnej w Austrji, a tem samem wpłynie na dalsze ogra*  
niczenie pojemności rynku dla polskiej trzody.

Licencje na handel zwierzętami.
Ostatnio ogłoszono w Dzienniku Ustaw rozporzą*  

dzenie mocą którego wprowadza się system udziela*  
nia licencyj na handel łbydłem, nierogacizną i mięsem. 
Rozporządzenie nie ma wstecznej mocy obowiązują*  
cej. Nie dotyczy przeto eksporterów i komisjonerów 
polskich, którzy są już czynni na rynku tutejszym.

Umowa handlowa austrjackoeholenderska.
Dnia 13 listopada r. b. weszła w życie umowa han*  

dlowa i nawigacyjna austrjacko*holenderska.  Umowa 
ta opiera się na obustronnej klauzuli największego 

Uprzywilejowania. •

Belgja.
Zarządzenia antidumpingowe.

W myśl rozporządzenia królewskiego z dn. 25 paź*  
dziernika 1930 r. przywóz niżej wymienionych towa*  
rów pochodzących lub przychodzących z Z. S. S. R., 
został z dniem 27 października 1930 r. ograniczony i 
uzależniony od każdorazowego uzyskania pozwolenia. 
Dotyczy to: owsa, pszenicy, żyta, jęczmienia, jęczmie*  
nia ozimego, mąki i kaszy z wymienionych poprzednio 
zbóż, i innych zwierzęcych produktów z wyjątkiem 
kleju rybiego.

O ile wyżej wymienione towary pochodzą z innych 
krajów, winny być zaopatrzone w świadectwa pocho*  
dzenia.

Czechosłowacja.
Nowe stawki celne na artykuły hodowlane.

Dn. 15 grudnia mają wejść w życie nowe stawki 

celne na artykuły hodowlane.

A. ŚWINIE.
O wadze do 120 kg. — 84 kc. za sztukę.
O wadze ponad 120 kg. —• 110 kc. za szitukę.
Jeżeli średnia cena miesięczna za 1 kg. żywej wagi 

jest niższa niż 10,60 kc., wówczas stawka celna pod*  

wyższa się o 80 Kc. za każde 100 kg. żywej wagi.
Dodatek ten odpada, gdy cena za 1 kg. żywej wagi 

uzyska poziom conajmniej 11,70 Kc.
O ile jednak średnia cena spadnie poniżej 9,80 Kc., 

wówczas do stawki celnej dochodzi wyjątkowy doda*  
tek, którego wysokość będzie ustalona przez rząd w 
ten sposób, by uzyskanie ceny przeciętnej 10,60 Kc. 
było umożliwione.

O ile zaś średnia cena miesięczna przekroczy 12,50 
Kc., rząd zredukuje clo w ten sposób, by cena 10,60 
Kc. była utrzymana.

O ile średnia cena za 1 kg. przy świniach ponad 
120 kg. spadnie poniżej 10.60 Kc. za każde 100 kg. 

wówczas do stawki celnej dochodzi dodatek 40 kc. za 
każde 100 kg. żywej wagi. Dodatek ten odpada, o ile 
średnia cena osiągnie poziom 10.60 Kc.

Jeżeli cena spadnie poniżej 9,80 Kc. prócz cła po*  
biera się dodatkowe cło 60 Kc., które zostanie zredu*  
kowane do 40 Kc. skoro cena osiągnie poziom 9.80 Kc.

BYDŁO I MIĘSO.
I. Stawki wynoszą za 100 kg.: Woły — 160 Kc., 

buhaje — 160 Kc., krowy — 140 Kc., bydło młode — 
130 Kc., cielęta — 130 Kc., mięso świeże — 320 Kc.

II. Cła dla krajów, z któremi Czechosłowacja zawar*  
ła umowy handlowe zostaje zredukowane. Woły i 
buhaje — o 44 Kc. za 100 kg., krowy o 38 Kc., młode 
bydło i cielęta — o 37 Kc., mięso świeże o 88 Kc.

Powyższe stawki obowiązują, gdy średnia cena lkg. 
żywej wagi wołów nie spadnie o 8°/o poniżej średnich 
cen miesięcznych z marca i kwietnia 1930 r. Gdy 
cena spadnie, mają zastosowanie cła wymienione w 
punkcie I.

Ta ostatnia podwyżka traci moc, skoro cena 1 kg. 
żywej wagi osiągnie wysokość 7.80 Kc.

Skoro jednak cena w miesiącu kalendarzowym 
spadnie o 16°/o w stosunku do bazy porównawczej, 
wówczas stawki wymienione w punkcie I podwyższa 
się: woły i buhaje o 44 Kc., krowy o 38Kc., bydło 
młode i cielęta o 37 Kc., oraz mięso świeże —■ 88 Kc.

Do powyższych stawek dochodzi podatek obrotowy 
za sztukę: woły 45 Kc., buhaje 32 Kc., krowy 28 Kc., 
młodzieży o 25 Kc., cielaka o 3 Kc., świni do 100 kg. 
1 Kc., do 120 kg. — 7 Kc., ponad 120 kg. — 12 Kc.

Ograniczenia przemiałowe.
W dniu 5*go  listopada b. r. została uchwalona przez 

parlament czechosłowacki ustawa o przemiale zboża 

według projektu rządowego, który ustala następujące 

normy: na 70 proc, pszenicy krajowej ma być doda*  
wane 30% zagranicznej, a na 90 proc, żyta krajowego 
10 proc, zagranicznego. Również mąka importowana 
z zagranicy musi być mieszana z krajową w takim 
samym stosunku. Ustawa została już przyjęta przez 
senat i w najbliższym czasie zostanie ogłoszone roz*  
porządzenie wykonawcze.

Danja.
Prowizorjum duńsko=rumuńskie.

Na podstawie wymiany not z dn. 28 sierpnia 1930 r. 
zostało zawarte na 6 miesięcy prowizorjum duńsko*  
żrumuńskie oparte na klauzuli największego uprzywi*  
lejowania. Weszło ono w życie z dn. 1 września 1930 r.

Estonjak
Podwyższenie stawek celnych na pszenicę 

i pochodne.
Rozporządzenieniem rządowem z dn. 30 październi*  

ka 1930 r. zostały z dniem 31 października b. r. pod*  

niesione stawki celne na następujące artykuły: 
pszenica.......................................z 0,10 na 0,15 fr. zl. od 1 kg.
mąka pszenna niepytlowana 0,14 ,, 0,25 „

„ „ pytlowana . z 0,21 „ 0,32 „
makaron, weimiszel i kluski 0,18 „ 0,45 „

Dla krajów nietraktatowych przewidziany jest do 
stawek wymienionych dodatek 100%.
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Finlandja.
Projektowana podwyżka stawek celnych.

■Rząd fiński projektuje szereg podwyżek taryfy cek 
nej, z których podajemy najważniejsze:

Nazwa towaru
Stawka tar. generaln. 

w Fmk. za kg.

Dotych. projekt.

Bydło rogate........................................... °,5° 1,20
Świnie.......................................................... 1,40 2.—
Mięso wieprz, solone lub wędzone 2,4° 3,25
Mięso wieprzowe innego rodź. . . 2,— 2,50
Mięso osobno niewym., solone lub

wędzone................................................. 1,80 3,50
Mięso osob. niewym. innego rodzaju 1,20 3,—
Żyto (0 ile cena żyta wynosi maks.

1 Fmk. za 1 kg.)............................. 0,75 1,25
Jęczmień, gryka, proso ................... 0,75 I,—
Mąka żytnia niepytlowana .... 0,90 1,45

„ „ pytlowana .... 1,30 2,25
Mąka owsiana i grisik........................ 0,80 o,95

,, jęczm. kasza jęczm. gryczana
i jaglana................................................. I.— i,50

Mąka pszena przesiewana .... 1,50 2,10
Grysik pszenny...................................... 1,25 2,10
Kartofle zbiorów tegorocznych przy*

wieź, przed wrześniem . . . 0,75 1,50
Kartofle inne........................................... 0,15 0,45
Kartofle krajowe i suszone .... 0,20 0,50
Chleb zwykły....................................... 0,60 2,—
Cukier krystaliczny oraz syrop . . 2,50 3,50
Cukie. w główkach oraz kandyzow. 2,75 3,90
Cukier sproszkowany........................ 2,75 3,90
Melasa.......................................................... 2,50 3,50
Cukier gronowy, syrop i cukier z

krochmalu............................................ 2,50 3,50
Włosie strzępione.................................. bez cła 3,—

Niemcy.
Umowa handlowa fińskosniemiecka.

Nowy parlament Rzeszy przyjął bez dyskusji do*  
datkowy układ do traktatu handlowego niemiecko*fiń*  
skiego. Umowa ta zawarta na podstawie wymiany not 
w dn. 28 sierpnia 1930 r-> wprowadza przeodewszyst*  
kiem zmiany w liście ulg przyznanych Finlandji przez 
Niemcy. Mianowicie określa stawki ulgowe m. i. na: 
śmietanę (poz. 133), masło (poz. 135), mleko cukrzone 

(poz. 208), oraz mleko w hermetycznie zamkniętych 
naczyniach (poz. 209). Wprowadza natomiast nowe 
ulgi na mięso reniferowe (poz. 111), części krzeseł z 
drzewa Brzozowego (poz. 625), i inne.

Ulgi celne przyznane Niemcom przez Finlandję po*  
zostają bez zmiany z wyjątkiem otrąb (poz. 49 fiń*  
skiej tar. celnej), na które stawka celna zostaje znie> 
siona tak, że z chwilą wejścia w życie omawianej 
umowy przywóz otrąb ze wszystkich krajów traktato*  
wych do Finlandji będzie zwolniony od cla.

Dla Polski najpoważniejszem posunięciem jest kwe*  
stja cla na masło. Po wejściu w życie umowy wobec 
wszystkich krajów Niemcy stosować będą clo auto*  
nomicznie w wysokości 50 RM. od 100 kg., przez co 
warunki konkurencyjne dla masła polskiego polepszą 
się. Przyznanie jednak przez Niemcy Finlandji kon*  
tyngentu przywozowego na masło w wysokości 5.000 
tonn rocznie (po stawce 50 RM. do 31 grudnia 1933 r., 
a następnie po 40 RM.) oraz na ser w wysokości 2.500 
tonn rocznie, nasuwa przypuszczenie, że Niemcy mają 
zamiar podwyższyć clo autonomiczne. Z chwilą zwyżki 
cla umowa działać zacznie w ten sposób, że clo kon*  
wencyjne będzie obowiązywać dla ograniczonego kon*  
tyngentu przywozowego i stanowić będzie obejście 
skutków klauzuli największego uprzywilejowania, 
przyznanej innym krajom zainteresowanym w ekspor*  
cle masła do Niemiec. Należy jednak przewidywać, 
że stawka na masło w wysokości 50 RM utrzyma się 

przez pewien czas.

Pomoc dla rolnictwa.
Na posiedzeniu gabinetu Rzeszy w dn. 25 paździer*  

nika r. b. postanowiono zaniechać w przyszłości wpro*  
wadzania w życie rozporządzeń o charakterze doraź*  
nej pomocy dla rolnictwa na mocy art. 48 konsytucji 
Rzeszy, wobec czego wszelkie tego rodzaju kroki usta*  
wodawcze muszą uzyskać poprzednią zgodę parlamen*  

tu.
Ostatnie podwyższenie cla na pszenicę z 18.50 na 25 

RM. za 100 kg. oraz jęczmienia z 15 na 20 RM. z dzia*  
laniem od 26 października b. r. nastąpiło na mocy 
specjalnych upoważnień, jakie wprowadziła ustawa z 
dn. 15 kwietnia b. r. o podwyżce ceł agrarnych.

Recenzje i sprawozdania
August Iwański,

radca rolniczy przy Ambasadzie Rzeczypospolitej Pol­
skiej w Paryżu

„Postulaty przemysłu rolnego w dziedzinie 
polityki celnej"

nakładem tygodnika „Polska Gospodarcza", Elektoral­
na 2 — stron 104 z przedmową wydawcy — 1930 r.

Książka p. Iwańskiego jest jakby drugiem uzupel*  
nionem wydaniem pracy dokonanej przez autora przed 
kilku laty’ do użytku Komisji Rolnej do gromadzenia 

materjałów do nowej taryfy celnej.
Okres tych kilku lat, przynosząc z sobą szereg zmian 

w układzie stosunków gospodarczych w niektórych ga*  
łęziach przemysłu rolnego, uczynił pewne uwagi autora 
niezupełnie aktualnemi. Tem niemniej jednak prace 

p. A. Iwańskiego nie utraciły bynajmniej swego znaczę*  
nia. Omawia ona bowiem całokształt zagadnień zwią*  
zanych z polskim przemysłem rolnym, analizuje jego 
rozwój, bolączki i potrzeby, ujęte przedewszystkiem 
pod kątem widzenia polityki celnej.

Leszek Gustowski,
„Na morze! Gdańsk—Gdynia — Garść 

myśli morskich i portowych" 
nakładem autora — stron 90 — Poznań — 1930 r. — 
Skład główny L. Gustowski, Poznań, ul. Pocztowa 5.

Praca ta, opatrzona przedmowami pp. ministra dr. H. 
Strasburgera i pułk. inż. H. Bagińskiego, ujmuje w spo*  
sób popularny aktualne zagadnienie naszej ekspansji 
morskiej.
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